
w BRAZYLJI
Pismo tygodniowe -- dla w szystkich-

14 Mata 1909 r. REDAKTOR I WYDAWCA K A  ZIM I E R  7 W  -A R  CHA Ł O W S  KI. Rok V Ar. 20

P O L A K  W B R A Z Y L J I  

kosztuje;

Rocznie.
Półrocznie

8 milr. 
4 milr.

W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli
W N i e m c z e c h ............................... * + marek
'V A u s t r j i .............................................16 koron
W Stanach Zjednoczonych

A m eryki Północnej 3 dolary.

Numer pojedyńczy kosztuje 200 rs.
Drobne ogłoszenia po 200 rs. za wiersz lub 

jego miejsce.

 —

Z wygnania i katorsL na’ l>cz3ca °k°*° 12.000 mieszkańców, jjgdzieindziej traktuje konie, którym prócz 
jz przylegającymi do niej wioskami. Na siana trzeba dać troszkę obroku, a nam?... 

u . _'pierwszy rzut oka dają się zauważyć Polaków 'jest tu około 40, są to sami
,pracują są j clrQJ  wszystkie charakterystyczne cechy tego'robotnicy z różnych miejscowości jak

rodzaju miast, n'e "stworzonych przez z Warszawy, Łodzi, Częstochowy i in-
samo życie, a przez jakiś rozkaz z gó-jnych. Otrzymujemy tu kilka poi
ry idący. Najważniejszą z tych cech pism codziennych i tygodników. Posia- 
jest martwota, która tak daje się od-1 damy;jo nież skromną biblioteczkę sfun 
czuwać zesłańcom, przybyłym z dużycł J - -  :- J— — L:----------

Adres dla listów i przesyłek pieniężnych; 

„POLAK W BRAZYLJI11 

Caixa postal Nr. 122 

CURITYBA —  PARANA —  BRAZIL.

UW AG A. —  Przesyłki ’ pieniężne 
wszelką korespondencję do Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej, 
—  BEZ D O D A W A N IA  JAKIEGOKOL­
W IEK  N A Z W ISK A , gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
spóźnienia w odbiorze listów. —

PRENUMERATĘ „POLAKA W BRĄZY-
LJI‘‘ przyjmują tia warunkach redakcyjnych p. p. 

Bolesław Kłossowski —  Ponta Grossa. 
Antoni jakubowski —  Agua Branoa.
Jó ze f D y tz  —  Ijuhy.
Paweł Tymoteusz AYielewski —  Lucena. 
Paweł Miecznikowski — Rio Claro.
Józef Brudziński —  Rio dos Patos.
Jan Zwierzykowski — Sw. Barbara.
Wincenty Hamerski —  Guarany.
Władysław Szulczewski — S. Feliciano. 
Antoni Kurkiewicz —  Rio Negro.
Edward Stelczyk —  Porto Alegre.

Redakcja mieści się 
przy placu TIRADENTES Nr. 31

1ELEFON N. 167 
R e d a k c ja  otwarta codziennie od 8 rano do 

zmroku z wyjątkiem niedzieli.

&

Nieustannie „pracują sąuy i',Jj* j wszystkie charakterystyczne cechy tego ‘ robotnicy z różnych miejscowości 
ratem, od kilku lat dzień w dzień sxa-, , j .       \ir„ „„u ,...... :
żują one setki osób na śmierć, wygna­
nie lub katorgę. Więzienia są tak prze­
pełnione, że coraz lo wybuchają w nich 
epidemje, a końca temu nie widać. Każ- 
da poczta z Europy przynosi nam co­
raz to nowe wiadomości o nowych are­
sztach, o nowych ofiarach. Carat, zdła­
wiwszy chwilowo rewolucję, święci swo­
je tryumfy, mści się nad tymi, którzy, 
nie mogąc znieść dłużej ucisku, porwa­
li się by zrzucić nienawistne jarzmo 
niewoli. A przedewszystkiem pada zem­
sta tryumfującego zwycięzcy na głowy 
polaków. Dobrze wie rząd carski, że 
nie wielu ma między polakami przyja­
ciół, że nawet ci, którzy w ruchu udzia­
łu nie przyjmowali, z duszy go niena­
widzą i cieszą się z każdego jego nie­
powodzenia.

Więc w stosunku do polaków nie krę­
pują się sądy carskie żadnymi wzglę­
dami. Nieraz podawaliśmy fakta, jak są­
dy w Królestwie skazywały ludzi, któ­
rzy najmniejszego udziału w ruchu re­
wolucyjnym nie przyjmowali, cóż więc 
mówić o tych, na których ciążŁ choć­
by najwięcej błahe, choćby zuuJnie nie­
uzasadnione podejrzenie.

To też, jakkolwiek polacy stanowią 
zaledwo dziesiątą część ludności pań­
stwa rosyjskiego, to jednak pomiędzy 
więźniami i zesłańcami politycznymi 
jest ich znacznie więcej niż dziesiąta 
część.

Pomimo, że tysiące naszych roda­
ków jęczą w więzieniach i na wygna­
niu sybirskim, jednak zrzadka zaled­
wie dochodzą od nich wieści. Listy ich 
cenzuruje policja, a nędza wśród zes­
łańców jest tak wielka, że dla wielu 
wydatek na markę pocztową jest cięż­
kim. Jednakże od czasu do czasu uda­
je się przemycić wiadomość o losie wy­
gnańców i więźniów.

Jeden z takich listów od zesłańców  
z Ust’— Sysolska Wołogouzkiej gubernji 
zamieścił „Kurjer Lubelski1'.

„Ust’-Sysolsk jest to niewielka mieści-

miast... Zesłańców i zesłanek jest tu 
przeszło 400, z których wielu mieszka 
tu ze swoimi żonami, które przybyły 
z dziećmi do mężów. Dzieci zesłańców  
jest do 90. Zesłańcy są to przeważnie 
Rosjanie. Żydzi Polacy, Małorosi, Ormia­
nie i t. p. Na utrzymanie otrzymywali­
śmy dotychczas 8 rubli 60 kopiejek 
[około I I  milrejsów], a „uprzywilejo­
wani", t. j. pochodzenia szlacheckiego, 
albo mający patent ukończenia wyższe­
go zakładu naukowego, I I  rubli ( oko­
ło IV milr.

Ale wobec stale wzrastającej liczby 
zesłańców, ceny na mieszkania i na 
produkty codziennego użytku, znacznie 
wzrosły, tak, że wprost niemożliwe by­
ło wyżyć za 8 rb. 60 kop. A, wobec 
tego, że my otrzymujemy swoją „eme­
ryturę" proporcjonalnie do tego, ile za­
rząd więzienny wydatkuje na więźniów, 
więc cierpliwie czekaliśmy uchwalenia na 
tok teraźniejszy sumy na utrzymanie 
tutejszych więźni, spodziewając się, że

dowaną :a pieniądze uzbierane pośród 
nas. Silnie odczuwamy brak jakiegoś 
inteligenta, któryby mógł pomódz chęt­
nym w nauce... Pomimo tego staramy 
się jakoś sobie poradzić. I uczymy je­
den drugiego jak kto może. Kilku z nas 
nie umiało czytać i pisać, obecnie zaś 
takich niema

Jeszcze jednym możemy się pochwa­
lić, że pomimo tego, iż reprezentujemy 
tu wszystkie partje i odłamy istniejące 
w Królestwie, jednak waśni partyjnych 
nie daje się u nas zauważyć".

Oto jakie są warunki życia politycz­
nych zesłańców w Wołogodzkiej guber­
nji, a musimy nadmienić, że ta guber- 
nja jest jeszcze jednem z łagodniejszych 
miejsc zesłania. W innych miejscach 
zesłania warunki są stokroć okropniejsze. 
O położeniu zaś więźniów politycznych, 
zuajdujących się w więzieniach, dowia­
dujemy się z listu lekarza W. Majer­
czaka. Br. Majerczak z Królęstwa, ska­
zany za sprawę polskiej partji socjali-

takową powiększą. Jednakże spotkał]..slycznci napisał do posła do Dumy

kie położenie więźniów politycznych w/**'1 
Tofcolskiem więzieniu.

Ogólna liczba politycznych w tem 
więzieniu wynosiła 300 osób. Po za­
mianowaniu nowego naczelnika więzie­
nia wszystkie dawniejsze ulgi zostały 
cofnięte, włożono kajdany nawet na tych, 
którzy od noszenia ich byli zwolnieni 
przez komisję lekarską, a od 1 stycznia 
1908 roku do sierpnia tegoż roku wkła­
dano także ręczne kajdany... Więźniów

nas srogi zawód, bo pomirnd tego, że 
tutejsza komisja więzienna starała się 
o to, co jest zu p e łn ie  zrozumiałe, je­
dnakże gubernialny zarząd więzienny 
odpowiedział na starania zmniejszeniem 
wydatków na więżni 1 kop. dziennie, 
co dla nas stanowi 30 kopiejek mie­
sięcznie, motywując to tym, że ze sta­
tystyki dowiedzieli się o dobrym uro­
dzaju w roku ostatnim w Ust’— Sysol- 
skim powiecie, co powinno spowodować 
zmniejszenie cen na produkty spożywcze.

I teraz, pomimo stale wzrastającej. przeprowadzono ze światłych cel do 
drożyzny, musimy wyżywić się za 8. r. ciemnych i wilgotnych, mających kamien- 
30 kop miesięcznie. tną podłogę. Za najmniejsze przewinienie

Co za ironia losu, bo jak się okaza- karzą rózgami, a często wprost biczim. 
ło to ostatni urodzaj był rzeczywiście 24 czerwca roku zeszłego wykryto w 
lepszy, ale na... siano. Gubernialny za- więzieniu podkop i 19 osób uległo ka- 
rząd więzienny traktuje nas gorzej niż rze cielesnej. Dano im po 100 uderzeń (

PRZYGODY OSADNIKÓW 
W AUSTRALJI.

[Ciąg dalszy]

—  To nie jest zbrodniarz — zawołał kap­
ral; —  ubiór wprawdzie podobny do majtkow- 
skiego, ale ręce tak białe i delikatne, że nie­
zawodnie musi być podróżnym.

Wkrótce lekkie westchnienie objawiło, że 
życie wraca. W parę minut później otworzył 
oczy, lecz dopiero w pół godziny potem odzy­
sk tł tyle sil, że mógł porucznikowi opowiedzieć 
co zaszło na brygu.

—  Cóż teraz zrobimy panie poruczniku?—  
zapytał kapral—czy uderzymy na tych łotrów? 
jest nas dziesięciu przeciwko siedmiu i niema 
wątpliwości, że im damy radę.

— Gdyby ich można Nzmusić do zatrzyma­
nia się, dalibyśmy im radę niezawodnie, lecz 
bitwa podczas pogoni mogłaby wypaść nieko­
rzystnie.

-— Do tego nie przyjdzie —  zawołał jeden 
z majtków; — wicher się zrywa i zdaje się, 
że najrozumniej byłoby dobić do brzegu.

W tej chwili wiatr zadął tak gwałtownie, 
że osada statku gończego musiała zaniechać 
dalszego ścigania i myśleć o włusnem bezpie­
czeństw ie ; wkrótce powiodło się.im  zarzucić 
kotwicę w przystani zasłoniętej wysoką skałą. 
Porucznik kazawszy przymocować statek rozka­
zał swym ludziom wysiąść na ląd. Rozpalono 
otneń, a żołnierze i majtkowie zmęczeni kilku­
godzinną pracą pokładli się kolo niego.

Tymczasem major z córkami i sternik uwię­
zieni w kajucie zastanawiali się nad swojem 
położeniem.

—  Rzecz niezawodna —  rzekł major że 
to są zbrodniarze, uszli z karnej kolonji i chcą­
cy na naszym statku uciec z tej części świata.

—  Naje czy wiściej, że tak jest—odrzekł ster­
nik; —  teraz dopiero pojmuję, dlaczego ten 
łotr, mniemany pilot, nie chciał wpłynąć w 
kanał, ale upierał się wydostać na pełne mo­
rze. A napadli nas tak zdradziecko; żebym 
przynajmniej miał nóż, tobym mu nie tak ła­
two sprzedał życie. 0  mój Boże, jakże się.ten 
biedny statek rzuca, te ziemne krety nie um ie­
ją -sobie dać z nim rady.

W tej chwili zapukano do drzwi i jakiśjgłos 
zawołał:

—  Hej! słuchać tam uważnie!
—  Czego chcesz?—  zapytał sternik z gnie­

wem.
—  Kapitan chce mówić z majorem.
—  Panie majorze —  odezwał się przeze- 

drzwi Brandon — okręt znajduje się w nie­
bezpieczeństwie, a pan i córki zginiecie, jeże­
li ktoś nie obejmie kierunku statku. Uwolnię 
pana i wspólnemi siłami będziemy się rato­
wać, jeżeli mi dasz słowo honoru, że nic nie 
przedsięweźmiesz przeciwko nam.

—  A moje córki? —  zagadnął major.
— Bądź pan spokojnym, niech zostaną w 

kajucie^będziemy się zjuem i obchodzić z jak- 
największym szacunkiem. Chcemy się tylko wy­
dostać z tej przeklętej ziemi, ale bynajmniej 
nie mamy zamiaru wyrządzić wam najmniej 
szej przykrości.

Gdy major po krótkiej naradzie dał słowo 
żądane, otworzyły się drzwi kajuty, a Nortland 
poskoczył do steru, szczęściem zdążywszy na 
czas, gdyż za chwilę wiatr byłby pogruchotał 
statek o nadbrzeżne skały. Grzmiały rozkazy 
dzielnego sternika, lecz nadaremnie, bo zbiegi 
nieoswojeni z morzem i nie mający najmniej­
szego wyobrażenia o sztuce żeglarskiej, potra­
cili zupełnie głowy i nie wiedzieli jak się brać 
do lin i żagli. Napróżno Nortland zachęca! 
ich swoim przykładem; nie posiadali ani męz- 
twa, ani zręczności, ażeby je wykonać!

—-  Jeżeli nie uwolnisz majtków, okręt za­
tonie —  krzyknął sternik na Brandona.

Ten widząc, że niema innego sposobu oca­
lenia, kazał skrępowanych rozwiązać; natych­
miast marynarze wzięli się do pracy, lecz nie 
było to łatwe zadanie.

— Czy uratujesz statek? -  spytał major ster­
nika.

— Ciężko, bardzo ciężko — odrzekł tam­
ten: — wicher pędzi prosto na skały; jeżeli 
zdołam y wydostać się na cichszą wodę można 
mieć nadzieję ratunku, ale to rzecz prawie nie­
podobna .

—  Czy nie lepie] byłoby przesiąść się do 
czółna? —  zagadnął stroskany ojciec.

—  Już je dawno fale porwały, a choćby i 
było, na cóżby się przydało wśród takiej bu- 
izy,

W tej chwili zawył straszliwy wicher i po­
pędził wprost statek na skalistą ścianę. Zgu­
ba zdawała się nieuchronną, gdy wtem Nort­
land ujrzał osobliwsze łamanie się fal pomię­
dzy skalami, a po za tem spokojne wody ma-

łej zatoki zasłoniętej od wiatru i bałwanów wy­
soką górą- Zręcznem poruszeniem steru pop­
chnął statek w tę stronę, i przebywszy cudem  
prawie niebezpieczne przejście, wkrótce po­
tem kołysał się na spokojnych wodach przy­
stani.

Niezmierna radość opanowała wszystkich, 
gdy się wydostali z niebezpieczeństwa. Brandon 
zgromadził swoich ludzi i naradzał się z ni­
mi; majtkowie tymczasem uzbroiwszy się w co 
było można naprędce, otoczyli Nortlanda i ma­
jora. W tej chwili Mark dostrzegł gęsty dym, 
wychodzący z poza wzgórza. Nie bez słuszno­
ści wnosił, że to żołnierze z gończego statku 
palą ogień i na odgłos pierwszego strzału po­
śpieszą na pomoc majorowi Nie chciał on ani 
rozpoczynać bójki z osadą, ani też opuszczać 
statku; zbliżył się więc do majora i rzekł mu:

Panie! wiesz dobrze, że tylko tym sposo­
bem możemy ocalić życie, jeżeli nam się uda 
opuścić Nową Hollandję. Bez twego statku 
uczynić tego nie mogę; jeżeli pan zechcesz się 
bić z nami, narazisz tw e córki na śmierć bo 
moi towarzysze dla ocalenia życia chwycą się 
ostateczności; jesteście liczniejsi to prawda, lecz 
my lepiej uzbrojeni i rozpaczli *em położeniem 
zagrzani, niezawodnie was pokonamy. Otóż 
proponuję panu ażebyś nam ustąpił brygu, a 
ja wzamiam nietylko uwolnię was i na ląd 
wysadzę, lecz pozwolę panu zebrać wszystko 
co tylko chcesz, wyjąwszy tyle broni i żywno- 

jści, ile dla siedmiu ludzi na parę tygodni po- 
itrzeba; bo nie myśl abym cię chciał zrabo- 
I wać. Decyduj się pan prędko, gdyż sam wi­

dzisz, że nie mamy czasu do stracenia.



Wielu nie wytrzymało hańby i usiłowa­
ło odebrać sobie życie.

Co się dzieje w Tobolskiem więzie­
niu, dzieje się także prawie we wszyst­
kich innych więzieniach rosyjskich.

Kolonje polskie
w  Paranie.

(Ciąg dalszy).

Na Tereno de S. Antonio mieszka 3 
rodziny polskie, na Joao Candido— 20 
rodzin polskich i na kolonji Marafigo 
2 kilometry od Lapy— około 9 rodzin.

Największą kolonją rządową w tern 
municypjum jest Antonio Olyntho, czy­
li inaczej Agua Amarella. Założona zo ­
stała w roku 1895 na brzegu rzeki 
Rio Negro w 72 kilometrach odległo­
ści od Lapy.

Do Lapy prowadzi droga kołowa, do 
S. Mateusza —  konna, czyli kalgierowa 
(dwa dni drogi), do miasta Rio Negro —  
statkiem— 2 dni drogi. Kolonja posia­
da 563 szakry, mieszka tu około 160 
rodzin polskich i 300 rusińskich.

Ziemia tu licha, a koloniści niedołę­
żni, bardzo wielu pijaków. Poziom u- 
mysłowy bardzo niski. Polacy tu nie 
utworzyli ani jednego towarzystwa, nie 
posiadają ani jednej szkoły. W ubie­
głym roku szarańcza nawiedziła tę ko- 
lonję, co pogorszyło jeszcze opłakany 
stan ekonomiczny tamtejszych koloni­
stów, tak że panował tam głód, a wie­
lu uciekało z tej kolonji.

Proboszczem miejscowym jestks. Wo- 
łyncewicz. Rusini nie mają stałego pro­
boszcza, dojeżdżają do nich Bazyljanie 
z Luceny. Polacy na Antonio Olyntho 
powinniby brać przykład ze swoich są­
siadów rusinów, którzy posiadają tam 
dwie szkoły w których uczy się około 
140 dzieci.

Prócz kolonizacji rządowej w tem mu­
nicypjum ogromnie szybko postępuje ko 
lonizacja prywatna. Polacy z sąsiednie­
go municypjum Araucaria, kt' ;m za- 
czy.ia być za ciasno w Araukarji, sku­
pują grunta u brazyljan w municypjum 
Lapa. W ten sposób ogromne obsza­
ry ziemi w tem municypjum przeszły 
już w ręce polskie.

Zwykle kilka, lub kilkanaście rodzin 
kupuje fazendę od brazyljanina, dzieli 
Siemię pomiędzy sobą i w ten sposób 
powstaje nowa osada. Niemożliwie jest 
wyliczyć wszystkich osad jakie w ten 
sposób powstały i ciągle powstają. Naj­
ważniejsze z nich: S. Anna, czyli Baro- 
nówka, nazwana tak dla tego, że zo­
stała założona na ziemiach, które na­
leżały do barona Andrade, mieści się 
tu 30 rodzin, Catanduvas —  36 rodzin 
i Contend a z okolicami (Canovieira i in­
ne)— 80 rodzin.

MUNICYPJUM CASTRO.

W municypjum tem mieszka zaledwo 
500 polaków i około 200 rusinów i ci 
przeważnie są rozproszeni poszczegól­
nemu rodzinami. Stolicą municypjum 
jest miasto Castro —stacja linji kolejo­
wej Sao Paulo-Rio Grande, odległa od 
Ponla Grossy o parę godzin drogi. Kli­
mat w tem municypjum należy do naj­
przyjemniejszych w Parame. Ziemia ży­
zna, nadaje się do wszelkiej uprawy 
W municypjum znajduje się dużo mine­
ralnych bogactw, zresztą jeszcze zupeł­
nie nie wyzyskanych, szczególnie wiele 
żelaza. Lasy obfitują we wszelkie ga­
tunki drzewa.

Proboszczem miejscowym jest ks. An­
drzejewski.

wo-kulturalne, urządzane są co niedzie- ■■ kowych się dopuścił. Bilski od czasu, gdy mu
.  |   l . i ' l l r n  r ł n i n m i  <1 o r o o i o n n  i i i z f  n y K 9 r 7 . P I 1 1 3 .

la odczyty, zebrania i zabawy bardzo 
licznie uczęszczane, zakładają się szko­
ły niedzielne, w których starsi uczą się 
czytać i pisać, rozwija się czytelnictwo, 
jednym słowem, kolonista, doszedłszy 
do dobrobytu, poczuł się człowiekiem  
i zapragnął obejrzeć się naokoło siebie, 
i wyglądnąć z poza swej zagrody na 
szerszy świat.

Jednakże to cośmy napisali, nie da 
się zastosować do wszystkich zakątków 
municypjum Araucaria. Duża kolonja 
Thomas Coelho rażąco się różni od in­
nych kolonji w tym municypjum. Jest 
to może jedna z najhardziej zacofanych
pod względem kulturalnym kolonji. Jak- ^  jen - w feg, d0 celi , wycil.g,  
kolwiek kolonja ta jest piawie wyłącz- nąws£y Witaszka na korytarz, zdołał go sam

ocucić. W iedząc co ich czeka, Bilski i Gełysz

przed kilku dniami doręczono akt oskarżenia 
wiedząc zatem, że czeka go kar? śmierci, gło­
śno zaczął twierdzić, że na wolność wydostać 
sic musi. Jako główny pomocnik przy zapo­
wiedzianej ucieczce, mial mu służyć więzień 
z tej samej celi, Jan Gełysz, również pod za­
rzutem  m orderstw a uwięziony. P lan ich pole­
gał na tym, aby obezwładniwszy dozorcę, za­
brać mu klucze od żelaznych drzwi, prowa­
dzących z korytarza więziennego na korytarz 
sądowy, skąd ucieczka byłaby już łatwą.

W  wielką niedzielę, gdy do celi na odgłos 
dzwonka wszedł dozorca Witaszek, Gełysz zrę­
cznie zarzucił m u na szyję sznur, z ręcznika 
zrobiony, poczym obaj z Bilskim powalili go 
na ziemię. Witaszek choć zsiniał pod wpływem 
zaciskanego coraz silniej ręcznika, resztką sił 
broniąc kluczy, zdołał głośno krzyknąć. Znaj­
dujący się na drugim piętrze dozorca Pasem -

nie polską i polacy zrzadka tylko spo- 
W pobliżu Castro znajduje się kolo- tykają się z brazyljanami, jednak do- 

nia Brazilio Machado, będąca pod za- syć często można spotkać tu rodziny 
rządem bezpośrednim władz municypal- polskie, w których dzieci między sobą 
nych. Kolonja ta składa się z  dwóch czę-| mówią po brazylijsku. O ile w Arau-
ści: Santa Clara —  posiada 39 lotów i 
Santa Leopoldina —  42  loty. W kolo­
nji tej oprócz polaków mieszkają włosi 
i rusini. Dobrobyt kolonistów jest do­
syć wysoki.

MUNICYPJUM ARAUCARIA.

Rozległe municypjum Araucaria przed­
stawia jedną z najważniejszych placó­
wek polskich w Paranie. Polacy za­
mieszkujący w tem municypjum są to 
przeważnie wychodźcy z przed lat trzy­
dziestu kilku i ich potomkowie urodze­
ni już na brazylijskiej ziemi, Stan eko­
nomiczny kolonistów bardzo wysoki. 
Świadczy o tem choćby stale wykupo- 
wywanie przez polaków gruntów od bra­
zyljan. W municypjum Araukaria już- 
daje się zauważyć brak ziemi do naby­
wania, to też koloniści z tego municy 
pjum obecnie zakupują ziemię w sąsie- 
dniem municypjum Lapa.

Wielu kolonistów doszło wprost do 
bogactwa. Są tacy, którzy posiadają 
z górą po 100 alkrów ziemi i sporo 
gotówki. Tak np. Kulka posiada 153 
alkry, Hacela — 100 alk., Musiał —  70 
alk. i t. d.

Wraz ze wzrostem zamożności pod­
nosi się i stopa życiowa kolonistów. 
Domki przeważnie obszerne, c z y s te  i u- 
meblowane często z  komfortem. W mu­
nicypjum jest wiele polskich przedsię­
biorstw rzemieślniczych, wend, a na Tho­
mas Coelho powstała niedawno polska 
fabryka cygar —  Daleckiego.

W ostatnich czasach budzić się tu 
zaczyna ruch oświatowo-kulturalny. Ko­
loniści odczuwają głęboko potrzebę o- 
światy i stowarzyszania się, z tego też 
powodu usiłowania kilku postępowych 
jednostek, które mają na celu podnie­
sienie umysłowego poziomu kolonistów, 
spotkały się z ogólnem uznaniem.

carji i leżących naokoło niej kolonjach 
poziom oświaty stoi wysoko i kolonis­
ta nie tylko nie wstydzi się swojej pol­
skości, ale i owszem jest z niej dum­
ny, o tyle na Thomas Coelho oświata 
stoi tak nizko, że każdego cudzoziem­
ca uważają za człowieka wyższej kul­
tury.

C. d. n.

postanowili zbuntow ać resztę więźniów. Z ata­
rasowawszy drzwi celi od w ew nątrz sprzęta­
mi, a sami uzbroiwszy się w grube deski z 
gwoździami, zagrozili, że kto wejdzie, trupem  
padnie. Bo wielu usiłowaniach, udało się w rę­
czcie dozorcom o tyle uchylić drzwi celi, aby 
mógł tam  wejść zarządca p. Przibil, który je ­
dnocześnie polecił jednemu z dozorców, W o- 
lańskiemu, aby ten strzelił przez okienko do 
celi, gdyby więźniowie chcieli się nań rzucić. 
Gdy W oiański dojrzał, że na wchodzącego 
istotnie uzbrojona ręka się podnosi, strzelił, a 
kula ugodziła Bilskiego, który jak piorunem  ra ­
żony, padł trupem  na ziemię.

Z POZNAŃSKIEGO. 9 -go kwietnia o godz. 
3-ej po południu w mieście Inowrocławiu za­
szedł następujący w ypadek: Zapadł się zbudo­
wany dopiero przed trzem a laty kościół k a ­
tolicki Panny Marji.

Pod Inowrocławiem ciągną się pieczary, 
pozostałe po daw nych salinach. W  roku 

Z KRÓLESTW A. Pism a w Królestw ie są zeszłym pieczary te zalała woda. N a mu- 
wzburzone nowym objawem wyzyskiwania re-1 r a eh kościoła zaczęły się już wtedy uka- 
ligijnego poczucia Polaków w celu handlowej Zywać rysy. Przysłano wtedy do Inow roeta-

Z całej Polski.

reklamy. Reklama ta  jest w postaci świętego 
obrazka: na jednej stronie portret papieża P iu ­
sa X z błogosławieństwem i podpisem , z d ru ­
giej strony reklam a kawy słodowej baw arskie­
go fabrykanta Kathreina, oraz piwra Tow. ak­
cyjnego „Liwonia“ . Reklama rozpoczyna się 
od słów: „Jego Świątobliwość Nasz Pan, P a ­
pież Pius X, chcąc dać firmie naszej dowód 
swego wysokiego poważania, raczył miłości­
wie pozwolić... Dano [?] w  W atykanie 10-go 
stycznia. Zarządzający świętemi (!) pałacami 
Apostolskiemu podp.kardynał Merry del V ail.."

Pisma robią słuszną uwagę, że jeżeli p a ła ­
ce apostolskie są „święte" w całości, to nie­
zawodnie i w szczegółach, a więc prócz „świę­
ty ch“ schodów, „świętych" sypialń, są zape­
wne i „św ięte" pralnie i t .  d.

NABOŻEŃSTWO U MARJAWITÓW. Jeden 
z czytelników „Gońca W ileńskiego" przysłał 
do redakcji tego pisma swoje wrażenie z po­
bytu w kaplicy marjawickiej na  nabożeństwie. 
Duchowny marjawicki najprzód wygłosił nau­
kę po polsku, w której srogo ganił duchowień­
stwo żydowskie. Później przemawiał po litew­
sku, i tym razem  już bez ogródek napadał na 
duchowieństwo katolickie i polskie. Główną o- 
snową tego kazania było wskazywanie grze­
chów i nieprawości duchowieństwa katolic­
kiego.

Kaplica m ogąca zaledwie pomieścić do czter­
dziestu osób, była przepełniona.

GALICJA. Krakowskie więzienie karne w 
pierw szy dzień świąt było widownią niezwyk­
łych zajść. W celi na pierwszym piętrze uwię­
ziony był m orderca rodziny Ferberów, Bilski, 

P o w s ta ją  n o w e  to w a rz y s tw a  o ś w ia to -i który i w Królestwie kilku m orderstw  rabun-

wia komisję górniczą, która orzekła, że budo­
wlom miejskim niegrozi żadne niebezpieczeń­
stwo. Obecnie okazuje się, jak  mylną była 
ta opinja.

Zawaliła się naprzód ściana północna koś­
cioła. W kościele było kilkaset osób, które 
zdążyły uciec cało z miejsca katastrofy. Zach­
wiały się też mury pichanji, którą trzeba  by­
ło zaraz opróżnić. Slupy, podpierające bocz­
ną naw ę kościoła, zapadły się w ziemię, z któ­
rej trysnęły wysokie na  m etr strum ienie w o­
dy. Kościół otoczono natychm iast kordonem  
wojska.

Około godz. 4-ej po południu zapadł się 
przedsionek kościoła i schody. Relikwie zdążo­
no przenieść do starego kościoła parafjalnege. 
Potem  co kilkanaście minut zapadały się ró ż ­
ne części muru; z wnętrza kościoła dochodził 
też wciąż łoskot walących się murów. Z koś­
cioła wkrótce nic nie zostało: wszystko po­
chłonęła ziemia.

W  mieście panuje obawa, że zawalenie się 
kościoła jest początkiem groźnej katastro­
fy, która pochłonąć może całą dzielnicę mias- 
sta. Na wielu dom ach w pobliżu kościoła po­
kazują się rysy —  z niektórych zaczynają się 
już wyprow adzać mieszkańcy. W kilku miej­
scach ziemia popękała, tworząc głębokie szcze­
liny.

Ńa miejscu kościoła utworzył się dół o śre­
dnicy 30 metrów, bardzo głęboki, Ruin koś­
cioła nie widać wcale, gdyż je  zalała woda. 
Dół ten  ciągle się powiększa.

W '-a.

Major narad'.ił się ze sternikiem , a ‘„widząc, 
że przez w ątpliw ą walkę mógł córki na śmierć 
narazić, przystał na żądanie Brandona.

Natychmiast zniesiono gotowiznę, papiery, 
suknie > ruchomości należące do m ajora i o - 
sady. Zaopatrzono m ajtków w potrzebną ilość 
broni i amunicji; wyładowano większą część 
żywności, a gdy już wszyscy byli na lądzie, 
Mark kazał rozpiąć żagiel i uchwycił ster. Bryg 
odbiwszy od brzegu, wydostał się na środek 
zatoki, której jeszcze teraz nię mógł opuścić 
z powodu przeciwnych wdalrów.

Major zajął się wyszukaniem bezpiecznego 
miejsca na nocleg.

Na wyniosłem spadzistem wzgórzu, zasło- 
niętem  z tyłu skalą rozłożono obóz. Z obawy 
dzikich krajowców nie rozpalono nawet ognisk; 
m ajor ustawił straż, m ającą się zmieniać co 
godzinę, a  sternika wysłał na zwiady.

5 . Świat zwierzfcy Nowej Hollandji.

Wiliam wytchnąwszy z doznanych cierpień 
i ogrzawszy skrzepłe członki przy dobroczyn- 
nem  cieple ogniska, rozpalonego przez żołnie­
rzy, umyślił wejść na bliskie wzgórze, dla spró­
bow ania czy stamtąd nie ujrzy brygu, na któ­
rym  były uwięzione drogie sercu  jego osoby, 
dotąd, jak  mniemał, zostające w ręku bandy 
zbrodniarzy. Zaledwie jednak uszedł dziesięć 
kroków, gdy nagło porucznik silnym zawołał 
głosem:

—  Na miłość Boską nie spuszczaj nogi, za­
trzym aj się chwilkę b<W poruszenia... tak, no 
teraz możesz iść dalej.

—  Co to ?  — zagadnął przerażony Wiliam, 
nie ruszając się z miejsca.

—  W ąż czarny pełznął w poprzed drogi i 
obejrzał się na pana podniósłszy łeb; nie u- 
wierzysz jak strasznem jest jego ukąszenie.

—  Przeszłego roku gad tego rodzaju ukąsił 
jednego z naszych żołnierzy—dodał kapral;— 
w godzinę potem zczernial całkiem, a twarz 
spuchła do niepoznania. Są to najohydniejsze 
poczw ary tej części świata, wąż djamentowy 
w ygląda wprawdzie przystojniej, lecz równie 
jest niebezpiecznym, chociaż mały jak pada- 
lec.

— Nie siadaj pan—krzyknął żołnierz, gdy 
strwożony W iliam zamierzał sp icząć na kam ie­
niu; — oto znowu niedźwiadek: pełno ich w 
tem miejscu.

— Co, niedźwiadek ? — rzekł z w zdrygnię­
ciem młodzieniec— a więc te szkaradne owa­
dy znajdują się i tutaj ?

—  Ba, tu ich ziemia obiecana; czekajno pan, 
podniosę kamień, a  zobaczysz przeszliczne zgro­
madzenie.

I pochwyciwszy gałąź, podważył kamień, a 
pod nim pokazało się mnóstwu niedźwiadków, 
kióre nagle zaskoczone, zaczęły umykać na 
wszystkie strony, wznosząc do góry ogony, ja­
dowitym uzbrojone kolcem. W iliam odskoczył 
na bok.

—  Szkaradne te stworzenia zawsze znajdu­
ją się gromadnie -  mówił dalej kap ra l—a jed ­
nakże ukąszenie ich nie jest tak szkodliwe jak  
pew nego gatunku pająków, podobnych do ta ­
rantul europejskich.

  Czy je w idza łeś?— zagadnął Wiliam.

-- Nieraz miałem tę przyjemność—odrzekł 
tam ten ;— wystaw sobie pan ptjąki zielonawe 
z tułowiem tak wielkim jak  dziki kasztan, a 
nogami kosmatemi, nieco krótszem i od moich 
palsów. Żyją one owadami, lecz podobno zja­
dają także pisklęta maleńkich ptaszków, i dla­
tego nazywają je ptasznikami.

Pom im o tych niemiłych opowiadań W iliam 
nie porzucił zamierzonego planu, zapytał tyl­
ko porucziika, czy może w drapać się na bliz- 
kie wzgórze, nie narażając się na spotkanie z 
dzikimi.

—  Dzikich nie m a w tych stronach; idź pan, 
lecz uważaj na dym ogniska, ażebyś się nie 
zbłąkał, bo o to nie trudno.

Wiliam wkrótce wdrapał się na wzgórze, lecz 
z wierzchołka nic nie było widać oprócz kil­
ku innych wzgórków, podobnych temu, na któ­
rym się znajdował; postanowił dostać się na 
najwyższy, przez wązki parów, ale zeszedłszy 
na dół napotkał zwierzę wielkości prosięcia, 
zwane przez kolonistów djabłem, z powodu zło­
śliwości. Nasz podróżny zatrzym ał się przez 
chwilę dopóki zwierzę nie przeszło- Niedale- 

1 ko stam tąd uirazał się nowy mieszkaniec A ustra- 
lji, a mianowicie kangur. Byłto sam iec bliz- 
ko na sześć stóp wysoki, stojący na tylnych 
łapach i wspierający się na grubym ogonie.

Zachwycony pięknością i wielkością zwierzę­
cia, Wiliam nie mógł powstrzymać chętki zdo­
bycia smakowitej i soczystej pieczeni, a że czy­
tał kiedyś, że kangur jest bojaźliwem i łagod- 
nein stworzeniem, spodziewał się więc, że go 
bez trudności pr-emoże, jeżeli mu się tylko u- 
da podsunąć się tak blizko, ażeby mógł ude­

rzyć go w łeb kijem. Nie narażałby się zapewne 
na niebezpieczne spotkanie, gdyby był wprzód 
przypatrzył się potężnym u nóg tylnych pa­
zurom długim na pięć cali; lecz ponieważ ani 
przeczuwał istnienia tej strasznej broni, prze­
to z tępiem kijem skradał się ku zwierzęciu 
zajadającem u soczystą trawę.

Naraz kangur odwrócił głowę i jednym su­
sem już był przy Wiliamie, niespodziewającym 
się tego bynajmniej, młodzian zmieszany za­
czął uchodzić, ale mimo że biegł, kangur zwol­
na skacząc doganiał go ciągle, aż nakoniec wi­
dząc, że nie zdoła ujść przed nim, odwrócił 
się ku zwierzęciu i zadał mu kijem potężny 
cios w giowę. Rozjuszony kangur rzucił się na 
W iliam a, powalił go na ziemię i już zamierzał 
rozszarpać pazurami, gdy szczęśliwie powiodło 
się napadniętem u um knąć, a raczej stoczyć 
się ze wzgórza. Zdyszany i potłuczony, dostał 
się przecież do obozu, gdzie opowiedział swą 
przygodę śmiejącym się żołnierzom.

W krótce straż dala znać porucznikowi, iż 
przybił do brzegu statek z oddziałem żołnie­
rzy, pod dowództwem kapitana Trew or po­
nieważ jeszcze większa banda z kolonji kar­
nych zbiegła w tym  samym co i Brandon kie­
runku. Gubernator lękając się, że oddział po­
rucznika nie wystarczy na  poskromienie dwóch 
band, rozkazał kapitanowi, aby się z nim po- 
iączył dla schw ytania zbiegów.

Porucznik opowiedział Trewozowi co dotąd 
zaszło

C. d- n.
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Poczta europejska przyniosła nam garść 
wiadomości o przebiegu rewolucji w lurcji, 
a która, jak już wspominaliśmy poprzednio, 
zakończyła się zwycięstwem postępowców 
zwanych tu młodoturkami. Sultan Abdul Ha­
mid który pod naciskiem jedyme rewolucji 
zgodził się na konstytucję, nie zaprzestawał 
tajemnych knowań z reakcjonistami w celu 
przywrócenia starego porządku. Rozsiewając 
pomiędzy żołnierzami kłamliwe wieści o tern, 
że mtodoturecki rząd chce zrobić zamach na 
religję, pozamykać szroły teologiczne i wypę­
dzić kapłanów mahometańskich, udało się 
zwolennikom starego porządku wywołać po­
między żołnierzami kilku pułków bunt. Ofice­
rowie do buntu nie przystąpili, to też wielu 
z nich padto ofiarą zbuntowanych żołnierzy. 
Liczba zamordowanych oficerów przewyższa 
300. Mtodoturcy sprowadzili do Konstantyno­
pola z Adrjanopola wojska, które pozostały 
wierne rządowi konstytucyjnemu. Na ulicach 
Konstantynopola przez kilka dni wrzała za­
cięta walka. Zraniono dwuch ministrów i je­
dnego zabito. Zabito również jednego depute- 
watiego do parlamentu, tego ostatrrego żabi- 
to przez pomyłkę, wziąwszy go za ministra 
wojny. Koniec końców zwyciężyli młodotur- 
cy. Stronnnictwo reakcyjne poniosło ostatecz 
dą klęskę i prawdopodobnie me uda mu się 
prędko wywołać nowego ruchu.

W Persji walka rewolucjonistów z szachem 
staie się coraz bardziej zaciekłą. Rosja i An- 
glja są gotowe każdej chwili przyjąć czynny 
udział w wypadkach, jakie rozegrywają s i ę w  
Persji. Oba te państwa zwiększyły załogi woj- 
S e  dla obrcfny s.o icb  p e s e to  oraz P ^  
slałv swoje okręty wojenne. M.asto Urm iajest 
w rękach rewolucjonistów, którzy zaprowacLi­
ii swój rząd. W mieście panuje spokoj Woj­
ska szacha w ostatnich czasach ponoszą po 
rażkę za porażką. To też zaczyna się budzić 
nadzieja, że wkrótce rewolucja, która opr 
wadziła ten kraj do nędzy i ruiny, zakończy 
się zwycięzwstem rewolucjonistów, oczywiście
0 ile szachowi nie przyjdzie z pomocą Ang.ju
1 Rosja. Państwom tym zupełnie nie jest na 
rekę ustalenie się w Persji rządów konstytu­
cyjnych. Rządy konstytucyjne wzmocnią to 
słabe obecnie państwo i z tego powodu me 
będzie ono tak łatwo ulegać wpływom swo­
ich możnych sąsiadów.

większość stanowią polacy i około 600 rodzin 
niemców i 100 rodzin brazyljan, także kilka­
naście rodzin różnych innych narodowości.

Kolonja S. Feliciano składa się z 21 huji 
większych i mniejszych, na każdej linji znaj­
duje się po parę wend, których ogółem jest 
około 30. Z właścicieli wend polaków najza- 
możniejszymi są p .p .‘.Józef Kurowski, Stanis- 
ław Choiński i Aleksander Janowik.

Jan Kidrycki.

KOLONJA XAVIER DA S1LVA
dnia 3 Maja 1909 roku

Szanowny Panie Redaktorze!
Racz pomieścić wswojem poczytnem piśmie 

kilka słów z naszej nowo-załozouej kolonji. 
Test nas tu polaków przeszło sto dwadzieścia 
iS z in  z zaboru rosyjskiego i austryackiego, 
większa część tych rodzin ma pomierzone lo- 
tw i pobudowane domki a dla reszty mają 
nomiary lotów ukończyć do 9-go czerwca rb, 
5 ?  L  jest banko  dobra, las , kapesa,
kampu niema wcale. .. T . : k

Jeżeli zrobią drogę do s t a c j  lraty ak już 
jest zaczęta, to ta kolonja ma w e ką 9 ^ “ ' 

Wspomnieć należy, iż -8  Lu cg • '

S - 3 5 J 2 S  członków takowego, k i e d ,  , 
S  robić na roli. zachęcać do zakładania win­
nic zaprowadzania drzew owocowych i pszcze - 
nictwa sprowadzanie nasion doborowych, ja 
So też’ nnrzędzi rolniczych, hodowli dobrego i 
rasowego bydła i trzody chlewnej, jako też 
założenie stacji doświadczalnej r^ln' cz®b " a 
któren to cel za staraniem prezesa Towarzy 
stwa, p. Michała Nowackiego, dostaliśmy 2o
hektarów ziemi.

Do zarządu Towarzystwa wybrani są p. p- 
Michał Nowacki—prezes, Feliks Kamiński— wice­
prezes, Józef Kwaśniewski— sekretarz, Kazi­
mierz Brzeziński—skarbnik, Piotr Nowacki i
bliotekarz.v Paweł Pruchniak, Walenty Kawa­
łek i Stanisław Czap— kontrolerzy.

Na członków towarzystwa do l Maja r. . 
zapisało się 39 kolonistów, a jest nadzieja ze 
wkrótce zapiszą się wszyscy polacy z J 
lonji.

Pozostaję z poważaniem 
Za T wo. Jbzef K w aśn iew ski sekretarz.

Commercial (1.200.000 milrejsów) jest 
wyższą od tej jaką może dać nowy 20 
rejsowy podatek, postanowiono, że ko­
misja zaproponuje rządowi spodziewa­
ny niedobór pokrywać zwiększając sto­
sunkowo podatek industrias e profissóes.

Komisja raz jeszcze udała się do pre­
zydenta z powyższą rezolucją, prezy­
dent odpowiedział, że na projekt ten 
absolutnie się nie zgadza i do końca 
bieżącego roku „Patente Commercial 
pozostanie bez żadnej zmiany, na przy­
szły zaś rok opodatkowanie wwozowe 
zostanie zniżone, przy czym przedmioty 
użyteczności niezbędnej, będą opłacane 
po lOrs od kilogramu, wyższa zaś taksa 
będzie nałożona podług nowej tabeli na 
towary łokciowe, przedmioty luksusowe 
i galanteryjne. Również oświadczył, że 
przy reorganizacji „Patente Commer­
cial11 rząd' gotów jest korzystać z rad 
komisji wyłonionej z pomiędzy kupców 
i przemysłowców tutejszych.

Dnia 6 b. m- odbyło się ponownie ze 
branie kupców i przemysłowców na któ 
rvm wymieniona komisja przedstawiła 
zebranym odpowiedź prezydenta i o- 
świadczyła, że uważa swe prace za za­
kończone i wobec tego się rozwiązuje.

Zebrani postanowili wyrazić rządowi 
niezadowolenie z powodu zachowywa­
nia się jego w lej kwestji i pozostawić 
wszystkim kupcom i przemysłowcom  
prawo zachowywania się względem „Pa­
tente Comercial11 jak każdy pojedynczo 
uzna za stosowne.

Wiemy, iż niektóre tutejsze firmy 
handlowe’ przesłały komisjonierom swym 
w Paranagua rozporządzenie, aby nad­
chodzące towary odbierali i wysyłali nie 
opłacając „Patente Comercial41.

J C. d. n

żący przez omyłkę opuściliśmy p. Fran­
ciszka Wykrotę, co niniejszym prostu­
jemy.

W niniejszym numerze w „Dziale Po- 
wieściowym“ nad pogadanką naukową 
został przez omyłkę wydrukowany ty­
tuł „Kronika Zagraniczna11 zamiast „Po­
gadanki Naukowe11. _______________

Q d p 0 V $  <2t hcv-
P. Wiktorowi Mendelskiemu. —  Jesteśmy 

pewni, że nie wsadzenie kogoś do więzienia, 
jak pan pisze, hańbi Polonję, a złe uczynki 
niektórych członków polskiego społeczeństwa, 
które ich do więzienia doprowadzają.

Wszak nie jest hańbą uciekanie się do opieki 
prawnej w razie gdy na nas choćby brat z nożem 
się rzuca, czyż oszczerstwa, mające jedynie 
na celu zepsucie dobrej sławy, nie są rów­
nież występkiem, który bolesne rany zadaje? 
i czy dla tego, że przez rodaka są rozgłasza­
ne, mają pozostać bezkarnymi?

Nie panie, zarzutów pańskich nie uważamy 
za słuszne, boć występek zawsze występkiem 
pozostaje i karę za sobą pociągnąć musi.

P. Wojceihwi Zwierzykowskiemu.—Adres 
stosownie do żądania zmieniliśmy. O wiado­
mości z okolic Palmeiry prosimy i za takowe 
będziemy bardzo wdzięczni.

P. Dominikowi Gałuszce. —  Pieniądze w 
kwocie 5$200 otrzymaliśmy. Brakujące kartki 
„Emisarjusza” wyszlemy.

P. łanowi Zientarskiemu.— Żądane książki 
wkrótce wyszlemy wraz z określeniem należ­
ności za takowe,

P. Anast. MyszYerowi.— Nie pokwitowali­
śmy pana w „Polaku11 przez omyłkę, co us- 
tecznimy wkrótce. Prenumeratę pańską -na rok 
1909 do księgi odpowiedniej wpisaliśmy. Za 
miast kalendarza, wysłaliśmy panu książkę po 
tytułem „Matka11 Sewera.

M f W

Patente Com

K orespondencje.
KOL. S. FELICIANO—ST. RIO GR. DO SUL.

W dopełnienio do mojej uprzedniej kores­
pondencji, obecnie podaję kilka szczegółów 
wiecej o kolonji naszej. .

Obecnio znajduje się tu komisja przysłana 
przez rząd, która dokonywa pomiarów ziemi 
w centrum kolonji, tworząc z niej łot\ n i ą  
skie. Oprócz tego na rzece Subtil przy to- 
rei położona jest nasza kolonja, rząd rozpo- 
czał budowę mostu, który będzie miał 60 m 
trów długości i około 4 0  szerokość i cały 
ma być żelazny. Także ma być wybudowany 
drugi most żelazny na rzece Camaquam 
w e j  od S. Feliciano o 6 mil drogi i wiele 
innych mniejszych w okolicy, które ogromni 
ułatwią komunikację wozową.

Wkrótce prawdopodobnie przetnie naszą o 
kolicę linja kolei żelaznej z Pelotas, w odle­
głości mniej więcej 8 mit od nasziej kolony 
roboty przy budowie linji z Pelotas w kieru 
ku naszej kolonji już rozpoczęte, ale je»zc 
nic nie wiadomo, gdzie i jakie stacje J  J-
Także chodzą pogłoski, że od . nf z®J kurs0wal 
do najbliższej stacji kolejowej będzie kuro

^P rzem y sł i handel w naszej kolonji o ile * 
niczem nie ustępował drugim 
także i nie przewyższał, gdyż mei ma * 
ff.irzelui ani browaru, ani większej proUUKcji
S  labV kiei fabryki. N a jw iw i
by tu była dobra garbarnia, siodlarma, ta 
rvka mvdta b  także i browar. Z pomiędzy wy 
m ien io n y ch  najwięcej korzystną byłaby’ 8“ ^  
nia gdyż pieniądze, nawet w znacznej no
wydawane na skóry przeznaczone na obuwie
i uprząż mogłyby pozostać na kolonji.

Dotychczas w naszej kolonji sprawa źle stoi 
ze zbytem produktów, które musimy odsta­
wiać do miast położonych odlegle i do któ 
rych prowadzą złe d r o g i ,  które pod 
czas pory deszczowej stają się nieznośuemi; 
tak, że policzywszy stratę czasu i pracę oko­
ło zbycia jakiegoś produktu, okaże się, ze 
sprzedajemy takowe ze stratą, lub z bardzo 
małym zarobkiem. Także nie mając u siebie 
żadnych zakładów rzemieślniczych, kupujemy 
rzeczy niezbędne, do codziennego użytku, bar­
dzo drogo i w bardzo lichym gatunku, w ten 
sposób rzecz się ma najczęściej ze skórami. 
Wiele nam przeszkadzają niesłuszne podatki.

Na wszystko jednakże rada by się znalazła. 
Trzeba tylko ażebyśmy wszyscy odczuli po­
trzebę oświaty i organizowania się.

O położeniu naszej kolonji pisałem już pier­
wej. obecnie dodam jeszcze parę szczegółów 
wtedy nie wymienionych: kolonja nasza zaj­
muje 124 kilometry kwadratowe przestrzeni. 
Minszkańców liczy około 3 tysięcy, w których

JCKOXaXA-

Ogłoszenia.
Za dział ten Redakcja nie odpowiada.

mm

Na zebraniu handlowców i przemy 
słowców parańskich odbytym dnia 29 
kwietnia w lokalu związku pracowników 
handlowych w Kurytybie, o którym wspo­
minaliśmy w poprzednich numerach, ko­
misja handlowców powołana do życia 
na żądanie ostatniego kongresu stano­
wego dla opracowania wspólnie w ko­
misją budżetową zmian w systemie o- 
podatkowania towarów przywożonych do 
Parany zdała sprawozdanie ze swej dzia­
łalności.

Komisja, jak wiadomo, przyszła do 
wniosku, że podatek wwozowy, który no­
si nazwę Patente Commercial jest nie- 
zaprzeczenie antykonstytucyjny, że ta­
bela, według której podatek się opłaca 
jest niesprawiedliwa i niejasna, co da­
je pole urzędnikom fiskalnym do robie­
nia nadużyć przy klasyfikowaniu towa­
rów. że wreszcie stan niepotrzebnie o- 
płaca urzędników tych i zarządy odpo­
wiednie w portach. Wobec tego korni 
sja przedstawiła rządowi projekt zme 
sienią podatku pod tytułem Paten e 
Commercial, rozwiązania zajętych ścią­
ganiem tego podatku urzędów. Zważyw­
szy zaś potrzebę wyrównania straty ja- 
kąby poniósł budżet stanu w tym ra­
zie, opodatkowania wszystkich towarów 
wwożonych do Parany w wysokości 20 
reis za kilogram bez względu na war­
tość ich i użyteczność.

Opinja komisji nie została uwzględ 
nioną przez komisję budżetową, memo- 
rjał odpowiedni wystosowany do Pre£ 
zydenta został przesłany przez 'tego o- 
statniego kongresowi w przeddzień pra­
wie jego rozwiązania, prace więc ko­
misji poszły na marne i rezultatu ża­
dnego nie dały.

Zebranie wysłuchało z oburzeniem re­
lacji i postanowiło żeby komisja raz 
jeszcze zwróciła się do prezydenta z 
przedstawieniem, rządając w ™ ie£lU 
kupców i przemysłowców parańskich ska­
sowania Patentę Commercial i wprowa­
dzenie nowego 20 rejsowego podatku oc 
wwożonych towarów; ponieważ odzywa­
ły się głosy, że rząd dla tego odrzuci 
projekt komisji, że suma dochodu w bud­
żecie spodziewana z rubryki Patente

INDJANIE. Donoszą z Tibagy, że 
w okolicach S. Jeronimo indjanie nie­
pokoją mieszkańców urządzanymi od 
czasu do czasu zbrojnymi napadami. 
W niektórych miejscach osadnicy po­
rzucali swe domy z całkowitym dobyt­
kiem i szukają schronienia w okolicach 
więcej zaludnionych przez białych. U- 
rządzona wyprawa dla poskromienia dzi­
kich indjan, przez osadników i indjan nale­
żących do szczepu oswojonego, nie przy­
niosła żadnych rezultatów, gdyż dzicy 
znikli w głębi lasów bez śladu.

Ważne!

STREJK. W Sao Paulo wybuchł strejk 
ślusarzy i innych robotników w warszta­
tach mechanicznych. Spodziewane są 
zaburzenia. Policja poczyniła odpowie­
dnie kroki ku zapobieżeniu rozruchom.

Z SANTOS donoszą, że policja tam­
tejsza zabroniła wylądować 477 osobom  
przybyłym z Buenos Aires na statku 
„Toscano11. Przyczyną tego były pogło­
ski, że wśród przybyłych znajduje się 
wielu anarchistów, sprawców rozruchów 
ulicznych w Buenos Aires w dniu pierw­
szego maja.

WYKOLEJENIE SIĘ POCIĄGU. Po­
ciąg pasażerski, który wyszedł z Pon- 
a Grossy o 12 godzinie w nocy dnia 

9 b. w* do ltarare, wykoleił się w miej­
scowości Fabio Rego i Senges.

Więcej szczegółów na razie brak.

PONTA GROSSA. Wkrótce zostaną 
rozpoczęte roboty ku przeprowadzeniu 
w całem mieście linji tramwajowej. R ó­
wnież w kamerze tamtejszej podniesio- 
na została kwestja zaprowadzenia tele­
fonów, kwestja ta przychylnie przyjęta 
urzez członków kamery, wkrótce zosta­
j e  prawdopodobnie rozstrzygnięta.

NOWY KOŚCIÓŁ W KURYTYBIE. 
yy Niedzielę dn. 9 b. m. odbyło się u- 
ro c /y s te  poświęcenie przez tutejszego 
biskupa 'nowego kościoła pod wezwa­
niem Św. Stanisława. N o w y  kościół znaj­
duje się przy ulicy Aquidaban.

Właściciel hotelu „ENCRUSILHADEN- 
SEłl w mieście Encruzilhadzie, stan Rio 
Grande do Sul, zawiadamia: że do ob­
jęcia całego zarządu i dozoru niniej­
szego hotelu, potrzebną jest energiczna 
i praktyczna gospodyni, narodowości 
polskiej lub innej, panna lub wdowa, 
znająca się dobrze na kuchni portu­
galskiej, z elementarnym wychowaniem, 
której powierzoną zostanie cała admi­
nistracja wraz z podległą jej służbą.

Pierwszeństwo oddaje się tej, kłóra 
w podobnym innteresie się znajduje lub 
była czynną.

Właściciel hotelu, wyższy urzędnik 
rządowy, z powodu zajęcia kilku godzin 
w biurze, zmuszony jest osobie przed­
siębiorczej oddać w jej ręce absolutne 
prowadzenie całego hotelu.

Koszta podróży zwrócone zostaną; 
bliższych objaśnień listownie udzieli się.

Propozycję wymaganych warunków, 
tyczących się objęcia zarządu, nadesłać 
należy pod adresem:

„Amen11 Encruzilhada. Stan Rio Gran­
de do Sul, gdzie odwrotną pocztą oso­
ba interesowana odpowiedź otrzyma.

3—1

TOWARZYSTWO POLEK „ZGODA” W POR­
TO ALEGRE.

niniejszym składa podziękowanie wszystkim 
1 Szanownym Rodakom za wzięcie udziaiu w 
loterji fantowej, która się odbyła w niedzielę 
dn. 18-go kwietnia b. r„ oraz za poparcie 
towarzystwa przez zaofiarowanie fantów.

Celem togo Towarzystwa jest głównie u- 
dzielanie członkiniom pomocy materjalnej pod­
czas choroby.

Porto Alegre, dn; 29 kwietnia 1909 r.

Przewodnicząca 
Helena Paluszkiewicz!

Sekretarka 
Emma Budzyń.

SPROSTOWANIA. W N .9 „Polaka11 po­
dając w kronice wzmiankę o składzie 
zarządu T-wa. Szk, Ludowej na rok bie-

Potrzebny jest nauczyciel do T-wa „Białego 
Orła w mieście Rio Grandę do Sul. Warunki 
następujące.' oprócz polskiego języka wyma­
gane jest wykładanie i portugalskiego. Pensja 
100 milrejsów miesięcznie i mieszkanie w loka­
lu T-wa. Wynagrodzenie może być podwyższo­
ne do 120 milr., wrazie jeżeli nauczyciel we­
źmie na siebie utrzymanie w porządku cały 
dom T-wa.

Szkoła funkcjonuje także i wieczorem, Kosz­
tów podróży T-wo nie zwraca.

Posada jest do objęcia od 1 Lipca b! r.

\
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CASACRYSTAL
’Wender, Schneidei* i S-Ka. 

K urityba, ul, 15 de ETovembro 6^, Skrzynka poczt. 100
Głównie i najtańsze źródło wszelkich towarów żelaznych, szkła, 

porcelany i naczyń kuchennych.

CHCĄC ROZSZERZYĆ NASZĄ 
KLIJENTELĘ POLSKĄ, NAZNA­
CZYLIŚMY MOŻLIWIE NIZKIE 
CENY NA WSZYSTKIE TOWA­
RY I POKŁADAMY NADZIEJĘ, 
ŻE STARANIA NASZE BĘDĄ NA­
LEŻYCIE OCENIONE. 

WSZYSTKIE TOWARY,KTÓRE POSIADAMY, SĄ ŚWIEŻO 
SPROWADZANE Z EUROPY. NARZĘDZIA I INNE PRZED­
MIOTY MAMYTYLKO NAJNOWSZYCH SYSTEMÓW.

Stale na składzie: maszyny do szycia, pługi, łopaty, siekiery, na­
rzędzia stolarskie i piły do tartaków.

Broń i amunicja
Szyby do okien

Komplet naczyń emaljowanych 
Naczynia fajansowe i żelazne 

Blacha i płótno druciane 
Drut kolczasty

Lampy -  Lakiery -  Broń.

Zawsce powinniście mieć w swym domu.

P r a w d z i w y  ni © p o d r a b i a n y

V -

Środek niezawodny przeciw chorobom żołądka i®kiszek.

ZapoHłl egajacy przeciw chorobom zaraźliwym: febrze, tyfusowi ospie, febrze żółtej, i wogóie
robom gorączkowym.

L L O Y D

Koninklijke Hollandsche Lloyd 

K R Ó L E W S K I  H O L E N D E R S K I
Nowe towarzystwo okrętowe holenderskie subwencjonowane przez 

rząd holenderski.

Statki, odchodzące do Europy:

)]> Zaanland —  28 Maja

Wspaniały statek holenderski

Hollandia
9.000 tonn, oświetlony elektrycznością, odejdzie z Santos 
22 Maja

przez Iiio de Janeiro,
Leixoes,

Lizbonę,
Vigo,

Dunkierkę,
do Amsterdam.u 

Na statku tym pasażerowie 3-ej klasy otrzymują wiuo dwa razy 
dziennie; kuchnia portugalska.

Statki tego towarzystwa posiadają specjalne wygody dla pasażerów 
3-ej klasy, porządne stoły, oddzielne sale jadalne, kąpiel, wodę ochła­
dzaną i t, d.; kajuty o 2-ch i 4-ch łóżkach.

CENY PRZEJAZDU
Do Lizbony i Leixoes ■— Rs. 80S000
Do Vigo — —  Rs- 80S000 Wkluczając ’opłatę na
Do Dunkierki — — Rs. 100S000 rzecz rządu.
Do Amsterdamu — Rs. 100$000

Oddzielne kajuty na 4 osoby, do Amsterdamu —  130$000 
od osoby (wkluczając opłatę na rzecz rządu),

Agenci główni dla Brązy]ji:-
FRATELLI MARTINELLI i Co. Rio de Janeiro— San­
tos—Sao Paulo

Sub-Agenci dla Parany:
Velo &. Matteucci—Kur/tyba, ul. Marechal Deodoro 32
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Fabryki St. Majewskiego

lepsze J
aj tańsze I

Do nabycia w Księgarni Polskiej 
Sprzeda, hurtowa i detaliczna

Nie nabywajcie nigdzie ołówków, nie obejrzawszy OŁÓWKÓW MA­
JEWSKIEGO, gdyż są one od wszystkich tańsze i lepsze.

^  P O P I  E R A  J C I E
P R Z E M Y S Łif P O L S K I  !!!

P O P I E R A J C I E P O L S K I  H A N D E L ! ! !

Sklep Polski 
POD

Białym Orłem
ł  j  i  przy ul. Marechal Deodoro

W mieści3 S&IO L s T  © IlC ie C lO  © L U  obok doinlJ polskiego To­
warzystwa „Białego Orła“ , naprzeciw centralnego dworca kolei żelaznej.

Niżej podpisany ma zaśzczyt polecić Szanownym Rodakom swój świeżo za­
łożony sklep, w którym dostać możua wszystkiego, co wchodzi w zakres t. zw. 
Sekkos e Molhados, a zatym: wszelkie towary kolonialne, mąka, słonina, szar a, 
wszelkiego rodzaju konserwy, jak: sardynki, alum, peixerei, ozory wołowe, trunki 
krajowe i zagraniczne, wreszcie wszystko, czego tylko w gospodarstwie domowym
potrzebować można.

Właściciel nie zamierza ciągnąć wielkich zysków ze swego sklepu, ale prag­
nie jedynie, aby mu ten handel dał spokojne utrzymanie, którego z powodu zruj­
nowanego zdrowia w inny sposob zdobyć już nie może. Dlatego to Sklep Polski 
będzie sprzedawał wszystko bardzo tanio i po cenach niższych, aniżeli kiedykol­
wiek inne wendy, gwarantując jednocześnie dobry gatunek towarów.

Obok Sklepu Polskiego urządzono parę skromnych, ale czystych i wygodnych 
pokoików, gdzie każdy przejeżdżający może znaleźć gościnę z całkowitym utrzy­
maniem za skromnym wynagrodzeniem.

R O M A N  S I E C Z K A
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P O S I E W  K R WI .
P O W I E Ś Ć

PRZEZ 
Wacława Żmudzkiego

Odniósłszy nad sobą pierwsza zwycięstwo, czuł chciał wybiegnąć na spotkanie odpowiedzi na udrę- 
się teraz skłonnym do dalszych, a jak najdalej [idą- czające go pytanie.

Tyszka spojrzał na niego przelotnie i odwróciłcych ustępstw, jak kamień, raz oderwany od szczy­
tu, doznaje skłonności do spadania ze wzrastającą 
szybkością w dół.

Nie odrywając ręki od jej twarzy, potrząsnął z 
pewną hardością głową.

— Ciało! I czemże jest w gruncie rzeczy ta na­
sza ziemska powłoka, to ciało, do którego niekiedy 
przywiązujemy tak wielką wagę?! Czyż naprawdę war­
tość twa wewnętrzna zmniejszyłaby się od tego, że 
naprzykład ciało Lwe zostałoby osypane trądem ? 
Niech-że ci się więc zdaje, że to wszystko nie czym 
innym było, jak  tylko trądem, chwilową chorobą 
skórną, która wewnątrz nie przenika. Wnętrze twoje, 
ta  twoja szlachetna dusza, pozostała nietkniętą i nie 
masz prąw7a, Aliso, zatracać w sobie tego, co w to­
bie było i pozostało najpiękniejszem i nienaruszonem, 
nie masz prawa w rozpaczy za ciałem o duszy swej 
zapominać. Przeciwmie nawet! Teraz dopiero ż\cie^ 
duchowe może i powinno rozwinąć się w tobie i wy­
rosnąć w cudny z niczym nieporównany kwiat czys­
tego ducha.

Rozkołysany własną deklamacją, rozgrzewał się 
wlewał w to, co mówił niekłamaną wiarę.

Nie patrząc na niego, słuchała z szeroko roz­
wartymi oczami i w oczach tych poczynały zwolna 
grać tęcze, jak żywy odblask niedawno minionego 
szczęścia, jak zapowiedź odradzającej się w młodym 
sercu niezłomnej nadziei i wiary.

— Aliso, sercem do ciebie mówię, przyjmij-że 
i ty sercem i opamiętaj się! Wszystko jeszcze przed 
tobą!!

Policzki jej zaróżowiły się lekkim rumieńcem, 
pochwyciła rękę jego w rozpalone dłonie.

—  Drogi, wybrany mój, dzięki ci. Tak, czuję, 
że duszy swej nie powinnam zatracać.

—  I spokojną będziesz? Przyrzekasz?
—  Tak. Chcę wierzyć, że to wszystko, ten wy­

padek straszny...
Na moment głos złamał się jej w piersiach. 

Szybko jednak przemogła się, otrząsnęła występują­
ce na oczach łzy.

—  Wybacz, kochany, to się już nie powtórzy! 
Dziękuję ci, żeś mi przypomniał obowiązki wobec 
mojej duszy. Bo ja duszą zawsze żyć pragnęłam, i 
duszą pragnęłam dla świata pracować. Dotąd, nies­
tety, nie uczyniłam jeszcze nic, wszystko stoi jesz­
cze przedemną niespełnionem. Ale do tego nie po­
trzeba siły ciała. I będę, będę spokojna.

Uścisnął jej mocno rękę i wstał.
— Pamiętaj-że, Aliso!
Spojrzał na nią przeciągle, jakgdyby jeszcze 

wzrokiem chciał w nią przelać siłę swojej wiary. 
Lecz, niestety, poczuł nagle, że i w nim samym wia­
ra ta nie ma żadnego trwałego fundamentu. Wyros­
ła z czegoś, co zwiewnym było i nietrwałym i oto 
teraz fantastyczna podstawa rozpłynęła się naraz, ca­
ły gmach na niej zbudowany, zawisnął w powietrzu.

Wzdrygnął się wewnętrznie, jakby w nagłym po­
czuciu, że i on sam popełnił w tej chwili jakąś zbro­
dnię i szybko odwrócił oczy.

  Pamiętaj! —  powtórzył raz jeszcze, lecz to
„pamiętaj“— było już tylko jakby pierwszym lepszym 
tłumokiem towarowym, pochwyconym pośpiesznie i 
bez wyboru z całej ich kupy dla zatkania dziury, 
wybitej nagle w dnie okrętu.

—  Pamiętaj!...
Skinął jej ręką na pożegnanie i owrócił się ce­

lem wyślizgnięcia się niepostrzeżenie z sali, lecz już 
czychały na niego dwie pary utkwionych w niego 
oczu— Czawczawadzego i Reitzensteina.

Przezwyciężając niechęć, zbliżył się ku nim.
Czawczewadze nie pytał, lecz pytanie, pełne 

trwogi śmiertelnej, leciało z jego oczu, zdawało się 
jak ostrze sondy wdzierać się do duszy Tyszki i 
trwożnie szukało tam decydującej odpowiedzi.

Tyszka skinął ku niem u głową.
—  Będzie żyła!
Jasne błyskawice strzeliły z oczu Gruzina. Nie 

wyrzedł ani słowa, tylko zwrócił spojrzenie w kie­
runku wschodu, usta jego drżały bezdźwięczne. Mo­
że w tej samej chwil’ zanosił modły dziękczynne do 
wielkiego Ałłacha.

Teraz przyszła kolej na Reitzensteina, który tra­
wiony gorączką zniecierpliwienia, uniósł się na łok­
ciu i pochylił w stronę Tyszki, jakby w ten sposób

oczy.
— Tak!— wyrzekł cicho.
Reitzenstein siadł na pościeli.
—  Co, więc tak?! tak?...
Nagle runął na wznak, pierś jego gwałtownie 

zaczęła się rozdymać, jakby wzbierając burzą wew­
nętrzną.

—  Nędzni!— wycharczał -  nędzni! Ach, i sam 
nędznik!

Raptem błysnął na Tyszkę rozpalonemi oczami.
—  Doktorze wszak pan Polak jesteś?
Tyszka, sam nie wiedząc dlaczego, odparł twar­

do:
— Tak!
—- A więc pluń mi w oczy^Słyszysz? Pluj, pluj 

natychm iast!!
Porwał się znów z pościeli, chwycił go kurczo­

wo za rękę.
Głos jego zamienił się niemal w chrapliwy 

krzyk.
—  Pluj, człowieku, i wszystkich tu zwołaj, niech 

oplwają bydlę, które zdeptało w tmbie tobie to, co 
jedynie świętego miało w sobie. A i sobie też w 
ślepia napluj, lub pozwól niech ja ci to ze szczere­
go serca uczynię. Pozwól, *Polaku, niech ci opluję te 
ślepia, które mają jeszcze dzisiaj odwagę na świat 
patrzeć!

Zakrztusił się, zakaszlał z głębi naderwanej pier­
si, krwawe z natężenia oczy wyłaziły mu niemal z 
oczodołów.

Tyszka spoglądał na niego, jak na.w arjata.
Po chwili uspokoił się, legł na pościel, moment 

leżał z  przymkniętymi oczyma.
—  Cha, cha! roześmiał się wreszcie zjadliwie. 

—Cha, cha!... Patrjoci polscy!... A czy wiesz, dokto­
rze, że i moja matka też Polką była? 1 ja, bydlę 
podłe, przez całe życie starałem się zwalczać w so­
bie wszelkie dobre podszepty, z tej krwi płynące, 
krew macierzyńską starałem się zabić w sobie, mnie­
mając ją być klątwą mego żywota!

Złożył raptem ręce, na jego wyrazistych jas­
nych oczach wyrosły dwie ogromne łzy.

—  O krwi macierzyńska, przebacz i nie prze­
klinaj mnie! Oto zwyciężyłaś we mnie. Dzięki ci, że 
w moich żyłach płyniesz, że nie jesteś “krwią mor­
derców, dla których duszę gotów byłem zaprzedać,

Łzy jednocześnie wytoczyły mo się z oczu row­
kami oczodołów, ześlizgnęły się po chudych policz­
kach i utonęły we włosach brody.

Na chwilę zamilkł, oddychając tylko ciężko, z 
dziwnem rzężeniem, jakgdyby przy każdem ode­
tchnięciu pękały mu w piersiach jakieś drobne strunki.

Tyszka stał z opuszczoną głową, dziwnie wzbu­
rzony, czując przenikające go od stóp do głowy 
dreszcze.

Reitzenstein znów zwrócił na niego oczy. Przez 
chwilę przyglądał mu się w milczeniu.

—  Pan Polak jesteś, doktorze? —  zapytał wre­
szcie ponownie dziwnie zmęczonym, bezbarwnym 
głosem.

Tyszka drgnął i tępym ruchem chybnął się w tył 
i naprzód na nogach, jak koń, który ze spuszczo 
nym łbem długo stoi pod bijącą go słotą z gradem, 
i którego nadto ćwiKnięto znagła ostrym biczem.

Poruszył bezdźwięcznie pobladłemi wargami.
Reitzenstein słabym ruchem skiną! ręką.
— To idź stąd, idź doktorze! Jeżeli Polak je­

steś, to nie tutaj, nie na służbie u gwałcicieli i mor­
derców jest twoje miejsce. Idź!... A może gdzieindziej

‘ —jeżeli tylko Bóg podźwignąć się pozwoli— spotka­
my się.

Tyszka raptem podniósł głowę.
— Dziękuję ci, kapitanie, dziękuję za przy­

pomnienie obowiązku! Niech tylko ta się podźwi- 
gnie —  wskazał ręką w stronę Alisy. — Tej opu­
ścić nie mogę. Ale potem !••• Dziękuję ci kapitanie.

Uścisnął mocno jego rękę i twardym, zdecydo­
wanym krokiem zawrócił ku drzwiom.

Przechodząc koło Alisy, spojrzał jeszcze na nią.
Leżała na wznak z szeroko rozwartemi pod 

zmarszczonem czołem oczami, lecz oczy te zdawa­
ły się nic nie widzieć, były jakby we mgle skąpane.

Na palcach podszedł ku niej, popatrzał moment 
i cicho wyszedł.

Na korytarzu za drzwiami układano właśnie na 
! katafalk, zbity z paru desek nieheblowanych, przykry­
te białym prześcieradłem ciało Wiery.

U węzgłowia gorzało żółtym blaskićm pafę świe­
czek woskowych, na stoliku leżał w skórę oprawny 
psałterz.

Młody lekarz stanął, wpatrzył się w nierucho­
mo rysujące się pod prześcieradłem już na wieki ska­
mieniałe kształty, i w oczach jego zaświeciły łzy.

— Żegnaj, żołnierko miłości!
Z przeciwległych drzwi wyszedł pop, wytarł po 

drodze zatłuszczone świeżo spożytym obiadem usta, 
utarł dźwięcznie nos, westchnął z uciążliwością i, 
pośliniwszy palec, począł przewracać kartki psałterza.

—  Zmarłą sługę Twoją przyjmij, Panie do chwa­
ły Twojej...

Tyszka obrócił się i ociężałym krokiem wy­
szedł.

Pierwsze dźwięki psalmu spadły rna Alisę, jak 
kamień na znieruchomiałą toń wody. Poderwała się 
pierzchliwie, z przerażeniem otworzyła oczy.

Niepojętym biegiem rzeczy cały epizod z Wie­
rą, ten epizod, który był początkiem wszystkich, tak 
dla niej strasznych następstw, zupełnie wyleciał jej 
z głowy.

I teraz wszystko to jednocześnie wtłoczyło jej 
się z powrotem do świadomości.

— ...Do chwały Twojej!... , .
Więc to już tak, już jej nie ma, nie ma tej, dla

której gorąca miłość jedyną wiarą była, która przez 
swą gorącą wiarę unieśmiertelnić miłość pragnęła.

—  Zmarłej słudze Twojej racz wybaczyć Pa­
nie! —  mruczał po nieskończoną ilość razy znudzo­
ny nosowy głos.

Alisa zwinęła się w sobie, jak stalowa sprę­
żyna. Zdawało się, że gdy się rozwinie z powrotem, 
to pęknie na drobne odruzgi we wszystkich swoich 
powiązaniach, lub rozedrze się krzykiem, który wsta­
nie, jak słup złożony z krwi i bólu, i na wieki zmar­
twieje w przestrzeniach.

Lecz ona roztworzyła tylko usta, łapiąc szybko 
oddech, jak ryba wyjęta z wody, przycisnęła ręka­
mi serce i wbiła się pod koc, przeginając ku tyło­
wi głowę tak, że białka oczu podeszły pod samo 
czoło i naprężone gardło zdawało się blizklem pę­
knięcia. Moment leżała tak bez głosu, jak w napa­
dzie tężca.

Potem rozprężyła się, opadła ciałem na swą 
pościel, jak opada zdarty z masztu żagiel, któremu 
odjęto rozpierającą mu duszę: burzę, zacichla tak, 
że nawet oddech jakby jej zastygł w piersiach, i tyl­
ko na jej twarz znów legły grube popielne warstwy, 
poprzez które jak tlejące iskry prześwietlały niekie­
dy kurczowe szpilki ostrego bólu.

—  ...Zmarłej słudze Twojej racz wybaczyć, Pa­
nie !,..

Słuchała że straszliwem skupieniem tego nie­
milknącego głosu i zwolna zaczęła doznawać uczu­
cia, że cała jej treść wewnętrzna, wszystek duch, 
wszystka krew i ciało wyparowuje z niej jak lotny 
zapach z odetkanej szklanej bańki, że staje się w so­
bie ciemną i zimną pustką, w którą, jak gęsta lgną­
ca ciecz, wsączają się te monotonne dźwięki hymnu 
pogrzebowego, po której ciężkiemi żółtawemi pasma­
mi rozsnuwają się dymy kadzielne...

Tymczasem noc zapadła.
W sali zaświecono lampę, wszedł Tyszka, tro­

skliwie pochylił się nad nią.
Nie zwróciła na niego uwagi, czy nie pozna­

ła go.
Teraz już z pod popiołów jej twarzy wykwita­

ły rdzawe rumieńce, błękitne, nieruchomo utkwione 
w powałę oczy nalały się fosforycznym, gorącym, jak 
roztopiona lawina, blaskiem. Zdawała się wciąż 
chwytać uchem te odgłosy, które już teraz z niej 
tylko samej biły, jak gorące źródło siarkowe.

Pop skończył wreszcie swe psalmy, cały szpital 
zaległa cisza, cisza przerywana tylko niekiedy sen­
nymi jękami chorych, cisza brzemienna tchnieniem 
śmierci, co bezdźwięcznie krążyła tutaj na skrzydłach 
nietoperza, skrzętnie dozorując posiewu, zaglądając 
w pobladłe oczy, żali owoc nie dojrzał jeszcze...

Szpitalna cisza...
A za oknami, wśród ciemnej nocy, jęczał po­

nuro stepowy wicher mandżurski, bił lodowemi 
skrzydłami w szpitalne ściany z wązkich bierwion, 
przez wązkie szczeliny wciskał się do środka.

Od chodzących po salach podmuchów płomyki 
lamp chwiały? ślizgały się żółtawemi smugami po 
szarych ścianach i po żółtych, jak wosk, potem zla­
nych twarzach rannych, zaglądały pierzchliwymi bły­
skami do ciemnych kątów. I w miarę wahania się 
tego światła gromnicznego z tych ciemnych kątów 
zdawały się pomykać ku środkowi sali ciemne ko­
smate potwory, potwory z błędnie biegającemi oczy­
ma, dyszące grozą, gorączką przepojonych snów,

\
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czołgające s ię  jak krw aw e tygrysy po ziem i, by w 
stosow n ej ch w ili w jednym  skoku  ciężką  zm orą sią ść  
n a p iersiach  upatrzonej ofiary...

Szp italna cisza!...
A za  ścianam i z cienkich bierwion dął huraga­

nem  lodow y w icher m andżurski i na sw ych  sk rzy­
d łach  p rzyn osił od  strony m iasta  odgłosy n ocn ego  
życia.

A przed w alną b itw ą było...
Poryw y burzy zdaw ały s ię  szm atam i w ydzierać  

sk ą d ś te odgłosy, n io sły  je  w sw ym  w nętrzu sk łę ­
b ionym  i ch w ilam i w yrzu ca ły  je  żyw cem  ze  sw ego  
w ichrow ego łona  na ściany szp italne, ch w ilam i znów  
m iażd ży ły  je w so b ie  na strzępy i z  w ściekłością  
ro zn o siły  po dalekich  polach, k ip iących  b iałą  pianą  
wrzącej jak  ukrop w  garnku, wburzonej zam ieci 
śnieżnej.

A lisa  leża ła  na swej p o śc ie li w gorączkow ym  
podnieceniu , z oczym a św iecącym i jak  karbunkuły  
i, jak  trujące płyny w  gąbkę, ti k w siąk a ły  w nią 
te w szystk ie upiorne w idm a szp italne i te w szy st­
k ie roztrzęsione przez burzę odgłosy.

I  gdy skrzydło wichru po raz p ierw szy c isn ęło  
garścią w yrwanego sk ądś zdaleka rozhukanego zgieł­
ku. doznała  uczucia , jakgdyby w szystk a  jej krew  
rozsiad ła  s ię  w żyłach  na drobne, zu p ełn ie od dzie l­
ne od  sieb ie kropelki, z  których każda kurczyła$się  
w  so b ie  w zim n ym  lęku i każda z  osob n a  k rzycza­
ła  grozą ze sw eg o  zbola łego  ośrodka.

W szak  te od głosy to były d alszym  ciągiem  ty l­
ko tam tych, w czorajszych!

Skuliła  się  całym  ciałem , ca ła  jakby w esz ła  w 
grozę skam ien ia łych  przerażeniem  źrenic, ja  m ałe, 
bezradne zw ierzątko, które w idzi się ogarniętym  z e ­
w sząd przez purpurow e k o ło  zbiegających się  ku 
środkow i płom ieni.

Czy nie sarócić m ęki oczek iw ania, n ie  rzucić  
się  n aoślep  naprzeciw?

O dbłyski tej pożogi, która p łom iennym  p ierś­
cieniem  u m ysł jej ogarniała, już rozpalały się  krw a­
w ym i łunam i w jej szk lących  gorączką oczach.

A burza grała echam i.
I z ryczącej gardzieli, jak - poch łon ięte przez 

M alstrom  wraz z oceanem  w ody szczątk i rozbitych  
n a  drzazgi okrętów , biły w szp ita lne ściany i brzę­
ki tłuczonych szyb , i zb iorow y ch ichot rozhukanego  
stada ludzkiego, i dzik ie pohukiw ania, w ydzierające  
się  z  przepełn ionych  zdrow iem , a rozpieranych pija­
nym  pożądaniem  piersi.

S zczęk a ła  zębam i i obzierała  s ię  d okoła  dzi­
kim  spojrzeniem  sk oszon ych  nieludzkim  przeraże­
niem  oczu . Te w szystk ie od głosy  zd aw ały  się  ro z le ­
gać tuż za  ścianą, n iedaw na p rzeszłość  za czę ła  w 
jej u m yśle łączyć się  w jedn o z teraźniejszością , czu­
ła  w yraźnie że  ten krąg jaskraw y, z którego n ieda­
w no się  w ydarła, w dłuża s ię  zn ów  ku niej, ogarnia 
ją ca łą ..

W yschnięte gardło ch w yta ło  p ośp ieszn ie  p ow ie­
trze, jakby czyniąc zap asy  na przetrw anie tej chw i­
li, gdy w padnie już w tę d uszną łaźn ię djabelską, 
która otw ierała przed nią sw ą ziejącfe gorącem  pa­
szczę.

I nagle w zdęty  kłąb "burzy uderzył p iorunow ą  
siłą  w w ątłe ścian y , z rozpękn iętego  jeg o  w nętrza  
w ysyp ała  s ię  kaskada jakby żyw cem  z piersi w yr­
wanej pieśni:

Hoc kalina, hoc malina,
W las po jagody chodziła,
Hoc, ka—a—li— na!...<

Śpiew  zdaw ał s ię  rozlegać tuż, tuż, niby z  ust 
pochylających  się  nad jej w ezg łow iem , m łody, silny  
g ło s , jak  giętki w ąż ob ślizg iw ać s ię  d okoła  każdego  
tonu , zdaw ał się  c ieszyć poczuciem  sw ej m ocy, ig ­
rał w yrzucanym i z  dźw ięcznego gardła perłam i, jak  
zręczn y  kuglarz igra podrzucanym i do góry i ch w y­
tanym i chyżo  w lo t lśn iącym i kulam i z  kości s ło ­
niowej.

A lisa  stanęła  na swej pościeli, w yprężyła się , 
w yciągnęła  przed sieb ie  ręce, jakby odpychając  
zm orę.

I nagle przeciągnięte do ostatecznych  granic stru ­
n y nerw ów  pękły w niej.

W zięła s ię  rękam i w boki, przysiadła na pod- 
giętych kolanach  i z e  śc iśn iętego  jej gardła runął na 
sa lę  śm iech , śm iech , który przeniknął cały gm ach  
szp italny od strychów do sutoren, który w szystkim  
jego m ieszk ań com  w lał s ię , jak wrząca oliw a pod  
skórę.

I śm iech  ten był jako iskra, na b eczkę prochu  
rzucona. „

Chorzy pozryw ali się  ze sw ych  łóżek  z dyszącą  
w piersiach , jak zatkany n ieopatrznie kocio ł parow y  
zap ow ied zią  nieznanej burzy, z połyskującym i w prze­
rażonych  oczach  m ętnym i p łom ykam i lęgnącego się 
obłędu.

A A lisa nie przestaw ała w yrzucać z piersi dźw ię­
cznych  kaskad osza la łego  śm iechu , z przekrw ionych  
jej oczu, jak sa m a  krew żyw a, tryskały prom ienne  
sn opy osza la łej radości, życia, poczucia nadziem skiej 
szczęśliw o ści.

Zwinnym, lekkim  ruchem  zesk oczy ła  z p ościeli, 
u n iosła  zlekka palcam i długą szp italną k oszu lę  po  
b okach , jak baletn ica spódnicę.

>Ja u ojca mego w pałacach, w pałacach,
>Ja u matki mojej w wysokich, w wysokich..!

N ogi jej zap ląsa ły  po p od łod ze w m iarow ym  
tem pie staroruskiego korowodu.

To był sygnał.
Jak zm ięte  liście, poderw ane z ziem i nagłym  

podm uchem  burzy, tak zerw ali się  ze  sw ych  łó żek  
chorzy, z oczym a żglącym i s ię  purpurowym i b ły s­
kami ob łędnego, pozbaw ionego w szelk ich  w iędźb w e­
sela , z  członkam i, prężącym i się  w kataleptycznym  
ataku wnikającej w krew, osza la łej radości.

K oleb iąc w zdzięczn ie na  praw o i lew o sw ym  
dziew iczym  fartuszkiem — k oszu lą , prężąc s ię  jak  żm i­
ja gibkim  ciałem , potrząsając sypkim  złotem  rozpły­
w ających się  po p lecach  lnianych w łosó  A lisa w io ­
dła pląs.

A za  nią radosny R eilzen ste in  w bratnim u ści­
sku z pokrzykującym  dziko, z  gruzińska Czawcze- 
wadzem .

A za  n im n w  pojedynkę jak iś bezim ienny żo ł­
n ierz o płow ej, zw isającej na  rozelśn ion e oczy  czu­
prynie, z odjętą po biodro jedną nogą, sk aczący  u- 
cieszn ie na drugiej, jak w róbel na nitce, w ybuchają­
cy ogrom nym  w eselem  na widok czarnej krw i, za  
każdym  poruszeniem  chlupiącej z  pod w ęzłów  b an ­
daża.

A  dalej jeszcze  całe n ieprzeliczone zastępy ch o­
rych, z  podw iązanym i łbam i, żebram i, rękam i i n o ­
gam i, podrygujące w drgawkach epileptycznych, czer­
p iące oszalen iającą  podnietę w  ranach palących.

Rozwijając s ię , jak w ą ż  olbrzym i, zn acząc sw e  
ślady  ciężkim i kroplam i gorącej krwi, korow ód w y­
sypał się  na korytarz, gdzie pokryta białym  cału­
nem , w chwiejnym  św ietle  prom ieni grom nicznych  
spoczyw ała  Wiera. P och w yciw szy  jedną św iecę, Ali­
sa  zaczęła  okrążać katafalk , zaw od ząc jak  drużka 
pieśń  weselną:

> Pożegnaj ojca, pożegnaj matkę,
>W mężowskie wkraczaj progi...«

K orowód pękł i rozsypał się po zau łkach , prze­
w alając się , drgając konw ulsyjn ie, jak  ugodzony o s ­
kardem  w nerw ow y ośrodek  w ieloram ienny polip.

Jedna grupa uczestn ików  teg o  korowodu w ese­
liła  się radośnie, u siłu jąc postaw ić W ierę naprzem ian  
na głow ie lub na nogach , część  podparła p lecam i 
ściany, piejąc jak koguty, w yjąc po psiem u, m iacząc, 
skom ląc, jakiś żołn ierz w takt p ieśn i „H oc kalina“ ! 
uparcie trykał obandażow anym , okrw aw ionym  łbem
0 ścianę, inny gorliwie w pocie czo ła  grom adził na 
jedną stertę sienniki, gazetę, drzazgi sm olnych  szczap
1 usiłow ał to w szystk o  podpalić p och w ycon ą drugą 
ęwiecą.

N a  zgiełk  i w rzask n ieludzki zbiegli się  chorzy  
z innych addziałów , w padali co  m om en t przerażeni 
lekarze, san itaryusze, pop, siostry m iłosierdzia.

I każdy z now o przybyw ających przez krótką 
chwalę patrzał przerażonem i oczam i na okropne w i­
dow isko, jak na w rzący k ocioł, w którym  się  trupy 
gotowały. Potem , jakgdyby opar buchający z  tego  
kotła zarażał sw em  tchnieniem , każdy kolejno w pa­
dał sam  w kipiący wrzątek m asow ego obłędu, s ta ­
wał do korow odu, la z ł z uciechy na ścianę, lub roz­
bijał sob ie łeb  pod dzia łan iem  n ieu lrzym yw anego już 
przez rozum  na w odzy żrącego sm utku.

Za nim i w biegł i T yszka.
Spojrzał i zdrętwiał.
P otem  rzucił s ię  do Alisy.
—  A liso , A lisoH
D ygnęła przed nim  zalotnie, b łysn ęła  ku n iem u  

szafiram i oczu  z pod w styd liw ie o p u szczon ych  rzęs.

>Ja po lubym tęsknię,
>.la po lubym płaczę,
> Wróć do mnie, łzy zcałuj 
»Sokole —  kozacze!...<

—  A liso! —  w rzasnął jej z rozpaczą w ucho, 
jakby g łosem  pragnąc przebić oponę 1? grubych m ro­
ków, które jej u m ysł spow ijały.

łŁzy zcaluj, uściśnij,
>Na szyi zawiśnij!...<

W  rozpaczy ścisn ą ł sob ie  głow ę rękam i.
Czuł, że ten okropny, pochłaniający, jak p ło ­

m ienny wicher, obłęd  m asow y już i do niego pod- 
stępuje, już m u zaczyna przebierać w m ózgu suchy­
mi, zakrzyw ionym i, jak  szpony sęp ie, palcam i.

I w dzikiem  przerażeniu, nie oglądając się  po­
za sieb ie, zatykając sob ie  uszy, by nic nie sły szeć , 
rzucił się  do ucieczki.

„W róć do mnie, łzy  zacałuj!..."1 rozlegał się za 
nim  n ie śp iew  już, lecz krzyk spazm atyczny, krzyk, 
który —  zdaw oło się —  dobyw ał się  z naderwanej 
piersi wraz ze  sp ien ionem i strugam i żygającej krwi.

-  W dw óch su sach  zbiegł ze sch od ów , w yw aliłj 
- drzwi w chodow e. 1

Tego tylko b y ło  potrzeba osza la łej grom adzie.
Jak w ykłębiające się  przez raptow nie otwarte 

okno duszne opary z łaźn i, tak zaczął grom adnie  
buchać nazew nątrz o sza la ły  tłum, półnagie, okrw a­
w ione, zziajane grom ady n ieszczęśliw ców  w ysyp yw a­
ły się na m róz z ch ichotem , z rykiem , ze  śp iew am i, 
parły się  w ciem ną m c , naprzeciw  ryczącej, plującej 
m roźnem i szp ilkam i zaw iei śnieżnej.

A jedn ocześn ie starania n ieszczęśliw ca , u siłu ją ­
cego traw iącem u go w ew nątrz pożarow i nadać ze ­
wnętrzny w yraz, zo sta ły  nareszcie uw ieńczone p o­
m yślnym  skutkiem . N agrom adzona sterta palnego m a- 
terjału buchnęła jak beczka nafty.

R ozdm uchany w ichrem  pożar w okam gnieniu  
ogarnął ca ły  szpital. Z atrzeszczały w ogniu cienkie  
desk i ścian  i sm oln e krokwie dachów , zaskw irczały  
sm ażące się  ciała tych, którym  naw et obłęd  n ie m ógł 
w lać w ży ły  tyle sił, by m ogli zw lec  się  ze  sw oich  
barłogów , purpurowe p łom ien ie, parskające k łębam i 
oślep iających  skier, w iew ające fulistem i grzyw am i bru­
natnych dym ów , jak stada rozsza la łych  rum aków  p o­
m knęły z wichrem  w zaw ody.

T yszka gnał przed siebie bez w ytchnienia, bez  
opam iętania, czując, ż e  i w  jego żyłach  krew p o ża ­
rem  się  rozpala, ż e  obłęd  krwawy, obłęd o b iałkach  
w yw róconych, w krok ściga [za nim i na w łosy  lę ­
kiem  zjeżon e d łoń  lodow ą kładzie.

B ez tchu, drżąc każdą kropelka krwi, w padł jak  
burza do dom u Łajkowa, im petem  ciała w ybił drzwi 
do celki, zajm ow anej przez O kopow icza.

1 cofnął się  raptem , w stecz podał, jakby w ca­
łym  im pecie nagle łbem  uderzył w poprzeczną fu ­
trynę.

M om ent przeczuw ał tylko, n ie będąc je szcz e  w 
stan ie zdobyć s ię  n a  rozum ow anie.

W padająca przez w yparte okno struga m roźnych  
podm uchów , dopom agała  m yśli jego zw rócić się w 
należytym  kierunku.

G orączkow o n am acał w  k ieszen i zapałki, potarł.
I wraz z  kręgiem  rzuconej na pokój ja sn o śc i, 

odrazu rozjaśn iło  mu się  w głow ie.
Ta p otłuczon a m aszyna , porzucone b ezład n ie  

częśc i od zieży , porozbijane sprzęty  i kilka rdzaw ych  
plam  na podłodze, pom ogły m u utw orzyć son ie  w u- 
m yśle scen ę , która tu m usia ła  się  rozegrać.

P o sta ł m om ent bez ruchu i bez m yśli, jak w ę­
drowiec, który w  czarną noc, gdy zw alna burza ry­
czy nad głow ą, stracił naraz św iad om ość  kierunku, 
w którym  mu zd ążać należało .

P otem  w yszed ł w olnym  krokiem.
Był już b lisko sch od ów , prow adzących na dół, 

gdy naraz jedne z  bocznych  drzwi otw orzyły się, 
w sm u d ze św iatła, które zw ew nątrz buchnęło , uka­
zała  s ię  głowa,

—  Kiej tu czort! —  od ezw ał się  oprysk liw y, 
niezadow olony g łos, głos, który m ógł n a leżeć tylko  
do kogoś, czującego się  tutaj gospodarzem .

N a T yszkę dźw ięk  tego g łosu  podzia ła ł tak, jak  
raptow ne rozdarcie za sło n y , skrywającej cel n iezn a­
ny, a upragniony, do którego mu w łaśn ie zd ążać na­
leżało.

Szybciej, n iż jakaś m yśl m ogła pow stać, już u- 
przedził zam iary 'rzekom ego gospodarza zatrzaśn ię­
cia mu drzwi przed n osem , w bił s ię  form alnie jak  
klin m iędzy te drzw i i futrynę, w  sek u nd zie  już je ­
dną ręką przygniatał napadniętego tak zn ienacka za  
kark do ziem i, drugą szu k ał w k ieszen i n ieod stę­
pnego sk ładanego noża.

Zw ierkow , gdyż jem u to w padł niefortunny po­
m ysł zagarnięcia sp uścizny  po Jokodam le, wił się  
jak  w ąż pod tłoczącym i go kolanam i.

Z początku próbował w alczyć, s ięgn ął już na 
w et p a zu ra m i '  do gardła napastnika. Czując jedn ak  
przem agającą siłę , zm ien ił m etodę.

—  Doktorze! —  w ycharczał z  pod kolana. —  
Com ci winien? Że uciek łem  od tamtej? B o je) n ie  
kochałem , a fa łszem  się  brzydzę. D oktorze, czyżb yś  
ty sam  inaczej...

W  tej chw ili T yszka dobył już n óz i zim ny k o ­
n iec ostrza wparł m u w d ołek  na karku w tem  
m iejscu, gdzie się  kończy kręgosłup.

Zw ierkow  zatrzepotał rękam i, rozp łaszczy ł się  
na podłodze jak  pusty worek.

—  D oktorze, na rany Chrystusa! W szak  ty P o ­
lak jesteś, w y um iecie być w spaniałom yśln i. Ja mara 
m atkę staruszkę, pom yśl, m oże i ty sam... Aj!...

W rzasnął, gdyż w tem  m iejscu ostrze zagłęb iło  
mu się  n ieco w skórę.

G adzie podły!— w ycharczał T yszka. —  N a m a­
tkę s ię  p ow ołu jesz! W iedz-że, za  co  m asz zginąć. 
Matka m oja w w ięzieniu szlisselb ursk im  przez ojca  
tw ego zhańbioną zosta ła . Za to m i z a p ła c is z !

Zwierkowł rozpaczliw ie zam ach nął ręką.
—  Ojciec mój ży je , żyje jeszcze! —  w ybełko­

ta ł z b łyskaw icznym  pośpiechem . — 'Dam  jego adres, 
sam  doprow adzę. A le za cóż ja na pam ięć tej m a­
tki, na P o lsk ę  twoją cię zaklinam !

Przekrzyw ił kurczow o głow ę i u stam i udało m u  
się d osięgnąć jednego z kolan Tyszki.

—  Litości, przysięgam , że spełn ię w szystk o , jak  
pies wierny ci będę!

D. c. n.
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O WIELKIEJ REWOLUCJI FRANCUSKIEJ.
1789 ROKU.

Rząd zwołał Stany Jeneralne, zmuszony ko­
niecznością uchwalenia podatków, niezbędnych 
dla zrujnowanego skarbu. Lud francuski sko­
rzystał z tej sposobności, żeby rząd obalić, 
w yborcy zalecili swoim posłom dom agania się 
konstytucji.

Połowa posłów do Stanów  Jenerałnych na­
leżała do mieszczan, pomimo to byli oni tu  
umyślnie poniżani— musieli wejść do sali przez 
boczną furtkę i nawet siedzenia ich były niż­
sze. Mieszczanie odczuwali zawsze najdotkli­
wiej ucisk i pychę szlachty—byli od nich m ą­
drzejsi i bogatsi, a  pomimo to ciągle odsuw a­
ni i upokarzani. Zrozumieli też teraz, co m a­
ją robić, żeby sobie zdobyć lepsze praw a. 
W zywają inne stany do połączenia się i og­
łaszają się „zgromadzeniem narodowym kon­
stytucyjnym, czyli konstytuantą11. Członkowie 
zgromadzenia przysięgają, że nie ustąpią, pó­
ki nie wypracują konstytucji. To też, kiedy 
król przez swego urzędnika kazał im się ro­
zejść, odpowiedzieli: >Jesteśm y tu z woli lu­
du, i nie rozpędzą nas, chyba przem ocą b ag ­
netów  >.

K ról ustąpił, ale postanowił przenieść zgro­
madzenie na  prowincję, bo w Paryżu bał się 
ludu, który był po ttronie walczących z rzą­
dem. Najemne wojska cudzoziemskie otoczyły 
Paryż. Lud rozum iał, co grozi. W obec p o ­
głoski, że wojska te mają wymordować człon­
ków konstytuanty, zaczęły się gromadzić po 
placach i ogrodach tłumy, z którymi łączyła 
się część wojska. Utworzono milicję obywa­
telską, dU której z niesłychaną szybkością zro­
biono 5 0  tysięcy pik. Każdy zdobywał broń
jak mógł. '

14 Lipca rozległ się okrzyk: >Na Bastylję*! 
Tłumy ludu otoczyły fortecę, której załoga 
wtedy była bardzo m ała, około 1 0 0  ludzi, a 
żywności zaledwie na 24 godziny. Na żądanie 
złożenia broni, kom endant odpowiedział s trza­
łami arm atnim i, które szerzyły wśród ludzi 
straszne spustoszenie, podczas gdy strzały re ­
wolucjonistów niewiele szkodziły schowanym  
za m uram i żołnierzom. Wtym nadeszła gwar- 
d ja  z arm atam i, połączyła się z ludem i roz 
poczęła ogień przeciw fortecy. W tedy kom en­
dant wywiesił białą chorągiew i Bastylję od­
dał.

Lud po wzięciu Bastylji gotował się do w al­
ki z wojskiem, otaczającym Paryż. Lano kule, 
stawiano barykady, bito w dzwony. Król je ­
dnak, dotąd okłamywany, dowiedział się od 
jddnego z dworzan, co się dzieje. Na słowa 
króla: »Toż to bunt form alny*, dw orzanin od­
powiedział. —  Nie, najjaśniejszy panie, to jest 
rewolucja*. Ludwik XVI zląkł się, kazał woj­
sko cofnąć, a sam udał się na posiedzenie 
Zgrom adzenia Narodowego i oddał się opiece 
ludu. Przyjęto go lam  z zapałem, bó wtedy 
jeszcze Francuzi nie byli wrogami króla i je­
go rządów, t. j. monarchji.

Tymczasem konstytuanta ułożyła t. zw. „de­
klarację praw człowieka11. Deklaracja ta  w gru­
zy  rozbiła dawne różnice pomiędzy stanam i, 
uznając że ludzie rodzą się wolni i w pra­
w ach rów ni i takimi pozostają. Wszyscy po­
w inni brać udział w stanowieniu praw , mieć 
w olność oscbistą, wolność słowa i m ajątków .

P raw a człowieka wydawały się Francuzom 
zorzą jasnych dni. Zbliżającą się rocznicę 
wzięcia Bastyli postanowiono obchodzić ja ­
ko święto narodowe. W  przygotowaniach do 
uroczystości brała udział cała ludność P ary ­
ża: arystokratki, robotnicy, m ieszczanie, kup­
c y —razem pracowali, śpiewąjąc pieśni 'w o l­
nościowe,

W dniu obchodu miasto ozdobiono (Chorą­
gwiami i kwiatami. Na ogromnym placu pod 
wysoką piram idą, nazwaną Ołtarzem Ojczyz­
ny, odbyła się przysięga na konstytucję. P rzy­
sięgał też król, a królowa wzniosła syna i za­
wołała: „Oto mój syn; on i ja  podzielamy za­
pał ludu“ . Lud odpowiedział tysiącem  głosów 
radosnych, bo wierzył przysiędze króla.

Tymczasem w Paryżu przedsiębiorstwa ban­
krutow ały jedno po drugim, brak było pracy. 
Gmina t. j. kom una m iasta Paryża, urządziła 
warsztaty pracy; nie zażegnało to jednak nę­
dzy,

Panował głód tym większy, że handlarze 
zboża chowali zapasy, żeby je diożej sprze­
daw ać i wywołali drożyznę. Kiedy lud obu­
rzony zabił jednego piekarza, zaprowadzono 
sten oblężenia i zabroniono zbiegowisk pod 
groźbą rozpędzania ich bronią. Należenie do 
związków robotniczych uznane było za przes­
tępstw o.

Drukarnię pisma „Przyjaciel ludu“ zniszczo­
no, prasy porozbijano toporami, pracowników 
aresztowano, Odtąd „Przyjaciel ludu“ wychodził 
potajemnie.

Od czasu wzięcia Bastylji, arystokracja, prze­
rażona postawą ludu,uciekała tłumnie do Włocłi 
i Niemiec. Zaczęła objeżdżać dwory europejs­
kie, przedstawiać okropności rewolucji i na­
m awiać monarchów, żeby dopomogli do jej 
zgniecenia".

Duchowieństwo, zagniewane za zabranie je­
go majątków na rzecz skarbu i niezadowolo­
ne z tego, że odtąd biskupi i proboszczowie 
mieli być wybierani przez wiernych, zaczęło1

*

P O L A K  W

w ystawiać to jako zam ach na religję i por- 
burzać lud do pow stania.

Król udawał przyiacie'.a konslytucji, a  pota­
jemnie przygotowywał ucieczkę. Zamierzał on 
przy pomocy oddanego wojska i królów eu­
ropejskich wkroczyć do Paryża i zgnieść re­
wolucję. Ucieczka nie udała się, bo na jednej 
stacji Ludwik zostf ł poznany i przywieziony z 
powrotem do Paryża.

S tarania arystokracji i króla doprowadziły 
jednak do wojny z A ustrją i Prusam i. W ieść 
o pierwszych niepowodzeniach wojsk francus­
kich wywołała w Paryżu wrzenie. (Mieszczanie 
nie chcieli stracić praw  wywalczonych. Dla 
ludu właściwie konstytucja, ułożona na  pod­
stawie pięknych praw człowieka nie daw ała 
nic, naw et nie wprowadzała powszechnego 
głosowania. Pomimo to gotów jej był bronić, 
bo czuł, że jest ona krokiem naprzód-

Ponieważ znalazły się jaw ne dowody spis­
ków króla z arystokracją i obcymi m onarcha­
mi. padło hasło zrzucenia z tronu, czyli d e tro ­
nizacji Ludwika 16-go. Obradowało nad tym 
Zgromadzenie Narodowe, ale nie mogło się 
na tak stanowczy krok zdobyć. Wtedy uderzy­
ły dzwony na alarm  i lud po w alce z wojs­
kiem zdobył i zniszczył pałac królewski. Gmi­
na paryska zmusiła zgromadzenie do ogłosze­
nia detronizacji. Rodzinę królewską uwięzio­
no!

Zgromadzenie Narodowe rozwiązało się, a 
zam iast niego zebrał się >Konwent*, wybrany 
przez powszechne głosowanie. Większość człon­
ków konwentu należała do szczerych przyja­
ciół ludu i wrogów m onarchjh Zaraz na dru­
gim posiedzeniu ogłoszono rzeczpospolitą, a 
wkrótce oskarżono króla o zdradę ojczyzny i 
oddano go pod sąd. N a podstawie imiennego 
głosowania, które trwało 22 godziny; skazano 
króla na śmierć, 21 Stycznia 1793 r. Ludwik 
16-ty został ścięty.

W  Konwencie nie było zgody. Partje  za­
rzucały sobie nawzajem  zdradę ojczyzny i ob­
sypywały się pogróżkami. Ponieważ ilość w ro­
gów rewolucji wzrastała, szczególnej na pro­
wincji, gdzie wybuchały powstania, gorętsi i 
energiczniejsi członkowie konwentu chwycili 
się środków gwałtownych. Zapanował najok­
ropniejszy okres rew olucji,— »terror«. Spłynę­
ły potoki krwi, tysiące ludzi śmierć znalazło, 
straszna maszyna do ścinania ludzi, tak zw. 
gilotyna, bezustannie pracowała. Ginęli winni, 
ale i niewinnych niemało zginęło.

Konwent w ypracował i ogłosił dem okraty­
czną konstytucję. Konstytucję tę wkrótce jed­
nak zmieniono. Dużo czasu minęło, dużo krwi 
się przelało, zanim  we Francji utrwaliła się 
rzeczpospolita.

Lud, który rękami swoimi zdobywał Basty­
lję, który swoją postawą podtrzymywał rew o­
lucję, który dostarczał ofiar gilotynie w  czasie 
panowania terroru— niewiele "skorzystał z re ­
wolucji.

Zdobycze jej przypadły w udziale miesczań- 
stwu. Mieszczaństwo staje się we Francji od 
czasów wielkiej rewolucji stanem  panującym . 
Zamiast rządów  szlachty, zaczynają się rządy 
mieszczan bogatych.

Chociaż jednak rewolucja nie w prow adziła 
tej równości i braterstw a, które zapowiadały 
praw a człowieka, m a ona ogromne znaczenie 
bo główne zasady praw  nowych—wolność i 
równość wszystkich wobec praw a, zostały na 
wieki!

Rewolucja francuska m a znaczenie nietylko 
dla Francji, ale dla wszystkięh ludów euro­
pejskich. Rozpaliła ona w sercach ludzkich 
pragnienie wolności. To też odtąd historja 
wszystkich narodów jest ciągłą walką tych, co 
do wolności dążą, z tymi, którzy te  dążenia 
chcą zatam ować.

„Zblizka i Z daleka“ . A. C.

Rozmaitości.
PRZYSZŁA W O JN A ,

P. Reginald Kann, francuz,deputowany i zna­
ny pisarz w spraw ach wojskowych, om aw ia­
jąc  na szpaltach ministerjalnego dziennika 
>Temps< neutralność Belgji i projekt reformy 
służby wojskowej w tym kraju, wniesiony przez 
m inistra Hellebauta, w celu uzasadnienia ko­
nieczności tej reformy, tak przedstawia sytua­
cję na wypadek wybuchu wojny:

„Ze stanow iska wojskowego Niemcy, wci­
śnięte pomiędzy Francję a Rosję i mając An- 
glję przed sobą, znajdują się w położeniu n ie ­
bezpiecznym. Mają jednak tę korzyść, że są 
oddzielone od Anglji morzem i że m ogą nie 
bardzo się obawiać arm ji rosyjskiej w  p ierw ­
szym okresie starcia, z powodu nadzw yczaj­
nej powolności, z jakąby ona odbywała mobi­
lizację sił swoich i koncentrację ich na gra­
nicy.

„Pozostaje więc Francja, Jest więc oczywi­
stym  interesem Niemiec, ażeby w razie woj­
ny działać wedle zasady, której zastosowanie 
tylekrotnie się udawało Napoleonowi i starać 
się zgnieść nasze arm ja przed wystąpieniem 
na front Rosjan i AngFków. W skutek tego 
jest możliwe, że prawie całość arm ji niem iec­
kiej skierowanoby ku zachodniej granicy ce­
sarstw a. Inna rzecz, że spotkałaby tu  bardzo 
wielkie trudności, gdyż ta  granica jest po na­
szej stronie niem al zupełnie zam knięta przez 
barjery fortyfikacji rzeki Meuse i Mosselli, o­

E  R  A Z YL J  I

pierające się o Verdun i Toul, o Belfort i 
Epinal. Te barjery pozostawiają tylko dw a 
przejścia bardzo wąskie: pierwsze pomiędzy 
granicą luksemburską a Vredun drugie pomię­
dzy Toul a Epinal. Mało jest praw dopodo­
bne, ażeby Niemcy zechcieli użyć pierwszego 
z tych otworów, w którym znaleźliby się przy­
parci do terytorjum neutralnego, niemal w tych 
samych warunkach, eo arm ja francuska w  ro­
ku 1870. Cały więc ich wysiłek skierowaćby 
się musiał na przejście Toul-Epinal. Ale te ­
ren nadaje się tu  cudownie do akcji ob ron­
nej, a nadto, wyłoniwszy się z tego przejścia, 
arm je niemieckie wzięteby były z boku od 
północy i od południa przez arm je, których- 
byśmy nie omieszkali zorganizować pod osło­
ną naszych dwu barjer. Co do wzięcia ata­
kiem linji ufortyfikowanych francuskich, to by­
łoby to przedsięwzięcie, przeznaczone na pe­
wne niepowodzenie, jak to wykazał atak trze­
ciej armji japońskiej na Port A rtura, chociaż 
warunki tam były o wiele korzystniejsze.

„Natomias gdyby niemcy nie liczyły się z 
neutralnością Luksenburga i użyły jego tery- 
torjów celem przeprowadzenia części sił swo­
ich, siły te znalazłyby się bez wystrzału na ty­
łach linji naszych obozów warownych, które- 
by się ujrzały zaatakowane z dw óch stron je ­
dnocześnie. A rm ja francuska widziałaby się 
wtedy zmuszona w celu cbrony drogi do P a ­
ryża, do przyjęcia walnej bitwy, być może roz­
strzygającej, zanim arm je sprzymierzone z F ran ­
cją dałyby znać o sobie...

„...W obecnym swoim stanie arm ja belgij­
ska, zaledwie zdolna do dostarczenia garnizo­
nów, koniecznych celem obrony swoich trzech 
obozów obwarowanych, znalazłaby się w ko­
nieczności pozwolenia na przedefilowanie mas 
niemieckich, n‘e staw iając przeszkód ich prze­
marszowi. Gdyby natom iast projekt generała 
Hellebauta urzeczywistniono, Belgja miałaby 
do rozporządzenia,prócz wojsk fortecznych, a r- 
mjQ połową w sile 100,000 ludzi, niew ątpli­
wie niewystarczającą, ażeby zatrzym ać najazd 
niemiecki, ale m ogącą zagrozić linjom kom u­
nikacyjnym.. . i sparaliżować zupełnie opera­
cje najeźdźców. W takim wypadku Niemcy 
zawahałyby się z pewnością, zanim by się na­
raziły na ekspedycję tak hazardowną, i to jest 
powód, z którego dyskusja nad  now ą ustaw ą 
wojskową w Belgji zasługuje na to, ażeby ją 
śledzono z uwagą nie tylko po stronie Belgji, 
ale całej Europy-

CIEKAWA OPERACJA!

^.D okonano  w opawskim szpitalu krajow ym  
bardzo ciekawej operacji na młodej dziewczy­
nie, cierpiącej o i  dłuższego czasu na bóle żo­
łądka. W  szpitalu skonstatowano, że brzuch 
dziewczyny jest mocno napuchnięty, a przy 
pomocy promieni roentgenowskieh dojrzano 
w żołądku jakieś wielkie obce ciało, o k tó re­
go rodzaju i pochodzeniu nie m ożna się by­
ło niczego od pacjentki dowiedzieć. Dyrektor 
szpitala dr. Pendl zarządzili tedy operację, 
przy której otworzono brzuch i wyjęto z niej 
796 gwoździ, ważących razem 1 i pół kilo­
gram a, Następnie brzuch znowu zaszyto. Po 
operacji tej pacjentka, która wciąż przeczy, by 
kiedykolwiek jadła gwoździe, przychodzi do 
zdrowia.

e  r z e p o  W ie d n ia  t r z ę s i e n i a  z i e m i .

A stronom Kamil M archand, który od 18 
lat jest kierownikiem obserwatorjum na Pic 
du Midi, we W łoszech, przepowiada, że w naj­
bliższych dniach nastąpi nowe, straszne trzę- 
sięnie ziemi, lecz gdzie, nie może podać n a ­
w et w przybliżeniu. M archand opiera się nie 
na procesach zachodzących w ziemi, lecz na 
słońcu. W  tych dniach bowiem z powodu po­
łożenia słońca, zajdą na nim zaburzenia a t­
mosfery słonecznej, które mogą udzielić się 
także ziemi. D o tego przyczynia się też, że 
na ten czas przypada okres skombinowanego 
przyciągania ziemi równocześnie przez słońce 
i księżyc. W szystkie te okoliczności mają być 
szczególniejszymi warunkami dla trzęsienia zie­
mi. Dla Wzmocnienia tej nie bardzo jasnej te- 
orji M archand powołuje się na takt, że pod­
czas trzęsień ziemi w ostatnich latach słońce 
i księżyc znadow ały się zawsze w takim, jak 
teraz właśnie położeniu w stosunku do ziemi.

Drobiazgi,
WYTRWAŁOŚĆ KOBIECA.

Chiny są  państwem bardzo dużem, bo liczą 
400 miljonów ludzi, a ludzi pracowitych ni­
py mróweczki. Mają oni rolnictwo wysoko 
rozwinięte a  m aterje jedwabne chińskie ucho­
dzą za najlepsze, jako że ztam tąd jedw abni­
ki przeniesiono do Europy. Ludność tam te j­
sza pracowita i poprzestająca na małem, nie 
jest wzgarna, i c-o niebądź zje, a  szczury są 
dla nich tem, czem dla nas na  to mówiący 
choćby zając.

Lud ten atoli jest pogańskim, a wyznaje na­
ukę Konfucyusza, który był jak na Chińczyka 
niezwykłym mężem.

Chińczycy omal nie wynaleźli sztuki dru­
karskiej a  m ają książki stare, które liczą czte­
r y  tysiące lat.

Tylko do wojny są niezdary, i dopiero te­
raz uczą się lepszego m orderstw a od swych 

i sąsiadów Japończyków, i nie daj Boże, aby
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im dorównali w sztuce wojennej, boby m o­
gli być straszni dla Europy.

W tem to tedy państw ie niebieskiem, żył 
sobie przed niedawnym  czasem filozof, m ądry 
człek, który był o całe niebo mądrzejszy od 
swych sąsiadów i najmniejszej obawy nie 
miał, naprzykłod, kiedy było zaćmienie m ie- 
siączne. I gdy podczas tego całe miasto bi­
ło w bębny, trąbiło i straszy'o sm oka, któ­
ry chce księżyc pożreć, to on sobie najspo­
kojniej zapijał z pięknej porcelanowej 'filiżan­
ki wonną herbatkę, k tóra jak wiadomo w  tem  
państwie jest najsmaczniejszą i dumał o głu­
pocie swych żółtych sąsiadów.

Ów tedy filozof, chodząc raz po kw itną­
cych brzegach rzeki, znalazł się na cm enta­
rzu i tam  ujrzał kobietę w żałobie, k tóra tam  
nie jak u nas w czarnym , ale się okazuje 
w bielutkim jak  śnieg kolorze.

Siedziała ta  cienkonożna kobieta nad świe­
żo usypaną mogiłą i powiewała wciąż wach­
larzem, co to  panie go używają kwoli ochło­
dzenia się w czasie skwarnej letniej spiekoty.

Zastanowiła ta  robota naszego myśliciela, 
zbliżył się, powitał ją, ale baba ani pary z 
gęby nie puściła, tylko zawzięcie kiwała wa­
chlarzem nad świeżą ziemią, którą już tu i 
ówdzie osuszał żar słoneczny.

Dopiero jej śłużąca kiwnęła nań nieznacznie, 
odwołała go na bok, a  gdy jej dał do ręki 
m onetę ^schowała i wytłumaczyło mu całą ta ­
jemnicę pracowitej pani przy grobie.

Była to żona świeżo zmarłego uczonego, 
k tóra to para  m ałżeńska kochała się na za­
bój i ani pomyśleć sobie nie mogli — jak 
trudno byłoby im się choćby na m om ent roz­
łączyć.

Niestety, mąż zachorow ał, a żona siedząc 
przy jego łóżku sum itow ała się że jakby on 
pomarł, to  ona tego bólu nie przeżyje, ale 
w tym  samym dniu um rzeć musi, i razem 
będą spoczywali w jednym  grobie.

Ale mąż był człekiem wyrozumiałym i p er­
swadował kochającej żonie, aby się nie sum i­
towała i nie umierała.

— - A kiedy mi już drogi mężyku nie dasz 
umrzeć razem  z sobą i kiedy cię mam prze­
żyć, to pam iętaj, że za innego męża nigdy 
już nie pójdę, żeby mi się najpiękniejszy i 
najbogatszy trafiał, rzekła żona i słowa swe 
stwierdzała chorem u małżonkowi uroczystą 
przysięgą.

A mąż słuchając lam entów kochającej żo ­
ny przestrzegał ją  i prosił, aby się nie przy­
sięgała.

— A jeżeli mi tego moje serce bronisz —  
rzekła spłakana 'żona, to  pozwól mi, że ci tu 
poślubię, żo przez 5 lat za mąż nie wyjdę.

A mąż ją jeno prosił, aby nie ślubowała 
nawet i na pięć lat.

Jednakowoż nie chcąc zakrwawiać serdusz­
ka kochanej swej żonki, powiada jej naresz­
cie:

—  No słuchaj moj kwiateczku wiśniowy, 
jeżeli już tak chcesz koniecznie, to mi przy­
rzeknij, że mi zostaniesz wierną dopóty, do­
póki ziemia nie obeschnie na moim grobie.

K obieta zaklęła się na wszystkie bogi chiń­
skie, i przysięgła uroczyście ukochanem u mał­
żonkowi, który niebawem  pomarł.

Najęła pobożnych bonzów, by się modlili 
za jego duszę, by wstąpiła nie w byle jakie 
bydlę, ale w miłego i zdrowego młodzieniasz­
ka i pogrzebią nieboraka jak najuroczyściej.

Biedaczka odchodziła od zmysłów, a płacz 
jej słychać było daleko i szeroko. Ludzie po­
dziwiali je j miłość dc nieboszczyka, i poka­
zując innym  mówili: >Oto kochająca żona*.

Ale na  nieszczęście znalazł się młody Chiń­
czyk. który się umiał nadać żałobą okrytej 
kobiecie za pocieszyciela, a że tłusta ziemia 
nie chce prędko jakoś wysychać, toć stroska­
na moja pani cały dzień tutaj siedzi i dosu­
sza wilgne bryłki —  rzekła służąca.

Taką historję wyczytawszy w książkach, po­
daję ku wiadomości łaskawych czytelników i 
czytelniczek, a  sam w duszy to rozpam ięty­
wając, myślę sobie, czego to złote serce ko­
biety kochającej nie potrafi? Rozumie się chiń­
sk iej... J. B. >Przyjaciel Ludu*.

NIE O TO CHODZI.

—  O... znam  ja  cię, mężulku! Tybyś chciał, 
żebym ja  już raz zamknęła oeży!

—  To nie... ale gębę!

CIEKAWOŚĆ W  NATURZE.

—  Bartek: A wiesz, ty, na co Pan Bóg 
stworzył ziemniaki?

Wojtek: No wiem, aby ludziska co żreć 
mieli...

Bartek: Głupiś Na to, aby i biedny chłop
miał także coś coby łupił ze skóry.

PANIEŃSTWO.

Ojciec: T a  nasza Zosia zostanie nam  wi­
docznie na  karku .. Już kończy trzydzieści, a 
nikt się o nią nie zgłasza.

Matka: To nie jest jej wstyd mój drogi...
O na by już dawno była poszła za mąż, żeby 
ją  był kto w zią ł!

GŁÓWNA PRZYCZYNA.

Lecarz: —  Pani będzie łaskawą przedewszy- 
stkiem pokazać język.

Mąz: — A widzisz, jak to  pan doktór od- 
irazu  poznał, gdzie u  ciebie główna przyczy- 
jna wszystkiego złego!
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Księgarnia Polska J. W erne — Podróż do środka ziemi 
skrócona —  w op. 2.500

Książki D O  N A Bim 1I POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE

W P O L S K I E J

XSESGXRlCr
1

Ceny książek podajem y z opakowa 
niem i przesyłką pocztow ą poleconą.

Drobne sum y przyjmujemy markami 
nocztowemi.

KSIĄŻKI SZKOLNE.

Elem entarz Prom yka w oprawie 
Elem entarz polski dla szkół po­

czątkowych, ułożył Roch Olszew­
ski ..............................................................

Elem entarz [mały] ułożył przyja­
ciel ludu . . . .  

Pierwsze czytanki ułoż. M. K.
Upominek . . . .
Snopek . . . .
Podarunek dla Młodzieży 
Czytanki polskie ułożył Henryk 

Galie cześć I
Część II :

Początki gram atyki języka pols­
kiego z ćwiczeniami i przykła­
dami przez Konr. Drzewieckiego 

Podręcznik ortograficzny uł. Bog.
Niew. W arnkówna 

Ćwiczenia stylistyczne—uloż. Bo­
gucka, Niewiadomska i W arn ­
kówna w opr. .

Stopniowe opisanie świata w oprawie 
Geografja [krótka) dla dzieci, na­

pisała A nna Nałkowska cz I 
cz. IL

Geografja cz- I nap. R udnicka i 
Dąbrowski 

Geogr. szkolna elem entarna nap,
Anna Nałkowska, cz. II 

cz. III
Geogr. fizyczna nap. Archibald 

Geikie
Nauka rachunków część I 
Nauka rachunków  część II 
Teorja arytm etyki cz. wstępna.
Cztery działania nad liczbami cał- 
kowitemi

— Z. Szczawiński S. kamiński 
Jak  prowadzić naukę arytm etyki

—  T h o m as
Teorja zadań arytmetycznych

—  Thomas
Teorja aryttmetyki oraz zbiór za­

dań Szczawiński i Kamiński 
Atlas historji naturalnej 
Atlas Przyrodniczo geograficzny . 

państwa zwierzęcego—B. Dya­
kowski cz. I. w  opraw , ozdobnej 

cz.II.w  opraw ie ozdobnej 
Zasady zoologji— W . Golier 
Geologia—Archibald Geikie 
H istorja Polski —  Chociszewskiego 
—w opraw ie
Drieje Polski— Anczyca, z obr. w  opr. 
Mała historja Polski —  Bukowieckiej 
Dzieje Polski, napisał Franek

KSIĄŻKI POUCZAJĄCE.

Pow stanie Kościuszkowskie 
Na nowym zagonie . _ ■
O baranie który dawał się strzydz i 
zimą i latem 
Przez Sudan 3 t. op.

nieoprawne 
Przygody Mateusza Jarząbka 
Dola jednej Magdy
0  Kubie m ądrali .
Przygody Jakóba w oprawie i . 
Przygody myśliwca 
Sokole oko 1
Sfinsks lodowy, przygody podróżników 
w okolicach bieguna z obrazkami w o-

prawie .
Czarownica .
Michałko . . .
Jurgis Durnialis .
Sprawa o wóz
Młynarz z Zarudzia . 1
Młyn na Pokusie .
Nasze miasta . . .
Przyjaciel koni .
Z sierocej doli .
Cztery powiastki .
Duchy Czarnego boru 
Powieści i baśnie zbiorek I.

i* u  »ł łi Ib
„  „  HI-

Mali bohaterowie .
Rikityki
Żona z jarmarku . , .
Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po­

wieści Huragan]
Z krwawych dni 1 tom oprawny .

nieopr, , ....................................
Zwycięzca z pod Kircholmu 
Z Życia ludzi i zwierząt I.

Ił V ł! 1' II-
Scyzoryk . !
Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 
w opraw ie 
W Kalifornji w op,
Żołnierzyk burski w op.
Podróże Guliwera w op.
Ostatnie dni Pom pei w op.
Jachow icz—wiersze i bajki, w oprawie 

raa I Powieść o dwóch m iastach 3 tm. opr.
600! nieopr. . . . .

1 Opowiadanie B artosza o Polsce 
! Męczennicy za  wolność i  lud

1$100 Niedola : .
Za wolność 1 lud . , .
Bór . . . • •
Żywot i dzieła Mikołaja Reja 
Powstanie N arodow e 
Ksiądz Mackiewicz 
Pod W iedniem ' •
Zuch baba
Na bezdrożu [z życia WarszawskiegoJ 
W dow a kukała, siebie oszukała 
D w tj przyjaciele .

7$0 0 0 1 Czarna krew  2 tcn.y opraw ne.
7 4 0 0 0 1 Olbrachtow i rycerze 6 tomów opr, 
1$ 2 00 '  nieopraw ne 
1 $500 [Na wyścigach 2 tom . opraw ne

I n ieopraw ne
1 gooJ Życie Hodowców AmerykańsKich . 
2 .0 0 0 1 2 tomy opraw ne
14001 nieopraw ne

700  Z ciężkich dni 2 tomy opraw ne
'  nieopraw ne .

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tom y op. 
nieoprawne

Cecora 3 tom y oprawne

400

400

300 
, 1.000 
. 1.300 
. 1.300 
. 2.000

1S200
1$200

11800

1$800

2$200
700

800
1S200

2$000

21000
2$400

1$400

1$600

18800

71000
6.500

Gawędy i opowiadania z dziejów Polskich 400
Ciekawe zjawiska w świecie, opr. . 800

nieoprawne . . . 500
Jak  się objawia życie ludzkie . . 500
Pogadanki o nieme i o ziem ia obr. w opr. 900 
O powietrzu z obrazkami w oprawie 
Jak się zachowywać w chorobach za­

kaźnych w oprawie 
O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr.
O morzach i lądach z obrazkami w o- 

prawia
Poradnik dla kobiet które chcą być 
zdrowemi. ,
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 

z obrazkami w oprawie 
Z blizka i z daleka z obrazkami w opra­

wie . . .  . .
Rośliny pokarmowe w różnych krajach 

z obrazkami w oprawie 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto­

rycznych z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta i ludzie na kuli ziem­

skiej z obrazkami w oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Australja . . . . .
Francja 1 . • • •
Chińczycy . . . .
O zać mieniu słońca i księżyca 
Turcy I  . : • •
W łościlńskie stowarzyszenia rolnicze 
Zwierzęta przedpotopowe .
Egipcjanie . ,
Zwierzęta ginące i zaginione 
Mały podręcznik weterynarji 
Śpiewy historyczne Niemcewicza .stion 

46  w oprawie.
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 

w oprawie . . , .

1*200

l$ io o

400

1.600

1.400

700
600
300

2.400
1.500

300
300
40o

1.200

400

300

ZBIÓR.
POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 

J . I . K R A S Z E W S K I E G O .  
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W  FORMIE POWIE­

ŚCIOWEJ
Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego wieku.

S tara  Baśń, 3 tomy 
Lubonie, 2 tomy .
W aligóra, 3 tomy
Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 
Masław, 2 tom  7 .
Boleszczyce, 2 tom y ‘
Kroiewscy synowie, * tumy.
Historja prawdziwa o Petrku w iaśc ie ,

2 tomy 
Stach z Konar, 4 tomy

Cztery prządki. Robotnicy P. Jakóba. Zaleska 
Coś, Len 300
Cień. Śpiewak z pod strzechy 300
K ot który chodził wlasnemi drogami. Sło-

niątko. 3°°
Świerszcz. Błędne ogniki. 200

BIBLIOTECZKA UNIWERSYTETÓW  
LUDOWYCH

2.400 !Dym -.
1.900
2.40C
2.400
1.600
1.600
2.CC0

1.600
3.000

KSIĄŻKI DO NABOŻEŃSTWA.

nieoprawne.
Podróż Polki do Persji 2 tomy op.

nieopraw ne
Poruszymy 2 posad ziemię 4  tomy . 
Biała dam a 2 tomy oprawne

nieopraw ne
Ostatnia butelka 3 tomy opraw ne 

nieopraw ne 
Wygnaniec, —  pow; z czasów wojny 

900 j francusko-pruskiej W oprawie
I Hołd pruski —  powieść historyczna z 

i $ 2oo I XVI wieku w oprawie
Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczona Harambaszy w oprawie 
Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 

1.600 Romanowa w oprawie
bzwajcarja, opis kraju, ludzi i zwy­

czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cza­

sów wojny Boerów z Anglikami w o- 
prawie • . . . .

Na chlebie u dzieci w oprawie 
nieoprawne 

Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny : 
Za świętą wiarę i mowę 
Generał Jan Henryk Dąbrowski 
Zygmunt Sierakowski 
Żywot S tanisław a Staszyca 
Żywoty znakom itych Polaków .
Pro Christo 2 tomy opraw ne . .

nieopr.

3-300!

5 .0  
3 'o  
500 

4C.0 

6tO 

41 o 
4 o  
7 0 0  

600 

400 

400 

500 

600 

700 

3oo 
200

1.000

1 3 0 0  

1$200 
. 800  

2 0 0
400

500
300

3.500
2.000 
2.000 
2.000 
2.000 
2.800 
3$200 
28200

300 
400 

18500 
800 

,2$800 
400 

. 500 
400 
500 
300 
400 
300 
300 

2.200 
6.000
4.200
2.200
1.500

2.200
1.500 
2.200
1.500 
2.200
1.500
3.200
2.200 
2,200
1.500 
2.800 
2.200
1.500 
3.200
2.500

1.000

Wielkie Officium 2$600
w oprawie ozdobnej 3$600 

„ skórkowej 4$200 
„ sk. ozdobnej 5$200 

Officium (małe) opr. w pł. złocone 1S600
opr. ozdobna . 1$900
w pól skórce . 28600

opr. w szagryn w yborowy 4$200 
Gwiazda Zbawienia o p r. w pl. złocone 1$600

w opr. ozdobnej 1$800
2 $600

„  w sza­
gryn wyborowy 4$200 

Służba Boża o p r. w pł. złoc. 2$600
Służba Boża opr. w pł. ang. 3$60o

opr. w półskórce 4 $ 7 0 0
opr. w ozdobne płótno an ­
gielskie z wycisk, zioc. 6$200

Złoty Ołtarzyk opr w plót. złocone 
„ lepsze płótno 

w opraw ie ozdobnej 
opr. w półskórek 
opr. w ozdobne płótno 

angielskie;
Chwała na wysokości Bogu

opr. ozd. . .
Proście, a  będzie wam dano 

opr. w półskórek 
Głos duszy,— opr w płótno 

złocone 
opr! prostsza 

Bądź wola Tw oja—wydanie 
ozdobne dla m ę­
żczyzn 

„ „  wyd. dla kobiet
Cicha łza— opr. w pl. złoc.

,, ,, ,, ozd.
Zdrowaś Maryo opr ozd.
O naśladow Jezusa Chrystusa 
Glos do Boga
Pismo św . X W ujka, z illustracjam i 

Dorego, wspaniałe wydanie in fo­
lio w pięknej oprawie 

Pism o Św. w obrazach 
Nowy testam ent

Ceny książek niżej wymienionych, podzne są 
bez doliczenia kosztów przesyłki pocztowej.

Banasiowa.
Nasza sżkapa.
Niemczaki.
Siłaczka. Na pokładzie.
Antek.
Na wakacyach. Katarynka.
Siteczko. Czy pamiętasz?
Babunia.
Ogniwa.
Panna Antonina.
A... B... C...
Janko muzykant. Latarnik."
Wspomnienia z Maripozy. Jamioł. Organista

z Ponikły 300
Bartek zwycięzca. 4-°°
Czytanki polskie I, 1 000
Czytanki polskie U. * 1.000
Sąd 300
W  porębie. Przy robocie. 300
Tomek Baran. 4 °°
Pewnego dnia. f 00
Froim. Zając. 3 00
Łoktek na łożu śmierci. Tatarzy na weselu. 25 °

250
250
300

2 so
300
300
300
300
300
300
300
300
250

2$ l00  
3$ 100  
3$600 
4$200

6$ 100

3$60C

4$200

4$700
3$200

5S200
7 p 0 O
2 .9 0 0
3,000

3$600
28200
3 $ l0 0

38$ooo
19$ooo
13$ooo

18000

400

700
800

500

500

500

600

600

500
500

1.800

1.300

5ooGasnące słonce cztery tom y opr.

opr.
nieopr.

Na Mi-Ko 2 tomy
nieopr.................................................

Maks Hawelarz 2 tomy opr. . . .
nieopr. . . . .

Kipling — Bajeczki —  w oprawie 
Stefanowska— Życie w oceanie w opr.

BIBLJOTECZKA MŁODZIEŻY 
SZKOLNEJ.

Żółw i Makolągwa, powiastka 
Moi koledzy 
Wały patrjota
Szare kaczątko. Duże i Małe 
Królestwo grzybów.- -Tocia 
Bal u pani Żaby. Czarodziejska kukułka 
Historja roku. Dziewczynka z zapałkami. 
Brzydkie kaczątko.
Ropucha. Krasnoludek.
Za późno.
Lat temu 900.
Słoneczko. Na świeżem sianku.
Bracia Mowglego.
Rikki-tikki-tavi.
Obłoczek. Przygody rodziny Jeżów 
Wędrówka Celinki. Wieszczka okruszyn. 
Wojtuś. Michałek. Podejrzenie.
Oblężenie Berlina
Roza ojea Bartłomieja. Ze wspomnień 

kuropatwy.
900 Królewicz Bolko.
800 Wnuczka Kazimierza.

1.300 Pod Zbarażem.
900 Rycerz Błękitny.
900 Słowianie; uroczystości i obrzędy.

Bolesław Chrobry.
1.000 Zalew kopalni.

Legendy górnicze.
Wędrówka kwiatów.

1.000 Na łące. Amator jajecznicy.
1.000 Sierota. Nad Wisłą. Sikoreczka.

8O0 Bez. Scyzoryk, Biczyk. Sukienka.
1$200 Niewidomy. Kraszanki.

400 Rodzina królików. Muszka i pająk.
400 Bajki i wiersze.
700 Wybór wierszyków.
400 Bardzo dawno. Królestwo skał.
7 0 0 1 Przyjaciółki. Waluó.

2$200 Bez przewodnika.
1 $500 Janko Cmentarnik.
4$500  Królowa niebios Legendy o M. Boskiej. 
3$500 Horonacya Zygmunta Augusta.
2$200 Wybót poezji. — Lenartowicz. — 
i$5 0 0  Wybór poezji — Kondratowicz. —
27)200 Wybór powiastek.
1$500 Upał. Sosna.
2.000  W y b ó r  po w iastek .
3.000 Kwiaty Idalki

Upiór 4 ° °
Z dziennika starego dziada. 4°0
Profesor Milczek. Rejent W ątróbka. 2 5°
W  oknie. Nauczyciele sieroty. 300
Kazanie konfederackie. Ksiądz Marek. 3°° 
Tadeusz Reyten. 300
Sawa. Pan Borowski. 4 ° °
Pieszo przez Czarny Ląd I. 4 ° °
Pieszo przeź Czarny Ląd II. 4 00
Na Oceanie Atlantyckim. 3°o
Z puszczy amerykańskiej. 300
Kamizelka. Michałko. 300
W  puszczy. 400
Wilk, psy i ludzie. 4 ° °
Wilki. Wesołego. 300
Ksiądz Piotr. 25°
Chałat. 3 co
Zmierzch. Cokolwiek się zdarzy'. 2 5°
Łukasz Stempel. 2 5°
Mundur. Jaszczult, 25°
Dwie siostry. Przewoźnik. 2 5°
Moja mówka pogrzebowa. Przypadek- 25°
Gorzkie wspomnienia słodkiej nadziei. 3°°
W spomnienia szkolne. Pomyłka. Przypadek" 
Prządki. Ze wspomnień dziecinnego wieku. 300 
Wawrzyńcowie, 300
Sielanka Legenda żeglarska. 25°
Portret króla Jana. Posłowie siewierscy. 2 5°
Wieczór u gen. Kopcia. Wiązanka konwalii 2 5° 
Orso. Sachem. 300
Oracz Filemon i Baucis. Nieprzespany sen

pani Madejowej. 2 5°
Sarna. Literatura mojej żony. Nabożeństwo 

majewe"
Łusia Burłak.
Wiosna.
Dola.
Co się dzieje w gniazdach.
Kulisi 
Bokser.
Bitwa o chrążankę.
Cenie. Z legend dawnego Egiptu, W  górach. 
Wojciech Zapala.
W Winiarskim forcie.
Urbanowa,
M iłosierdzie gm iny ,
W ybór poezyi. — Lenartowicz. —
Wybór poezyi.— Kondratowicz.—
Janko Cmentarnik.
Niepłakany.

300

400

400

300

30O

45°
200

45°
200

200

200
200

300

300

400

250
250

3 0 0  
4 0 0  
3 0 0  
4 0 0  
300 
400 
300 
300 
300 
300
300 MOJE KSIĄŻECZKI.
3 0 0 1 Każda książeczka kosztuje 4 0 0  rs.
3 0 0 1
3 0 0 1 Antoś
200 Bal i koncert u sikorki 

Baśń o kiesce złotosypce 
Baśń o córce rybaka 
Brylanty 
Cudowny łabędź 
Czerwony kapturek 
Duch górski 
Jaś i Małgosia 
Jaśkowe dzieciństwo 
Kot w butach 
Marmuszka 
Mysia norka 
Mały roznosiciel gazet 
0  czterech m uzykantach 
0  rybaku i złotej rybce 
0  siedmiu krukach
O szklanej górze, żywem źródl e debrynr synu 
Pamiętnik pszczółki 
Podziemny kwiatek 
Przygody Zosi W ędrowniczki 
Sakiewka 
Śpiąca królewna 
Śnieżka
Stoliczku, nakryj się 
Sarb ukryty 
Szaraczek i Bielasek 
Stach zaczarowany 
Tomcio Paluch

300

300

300

300

200

200

4oo
400

300

300

300

300

200

300

300

300

200

200

400

300

200

3 0 0

400

300

400
300

400 
400 

40 - 

300

300

200

Wieszczka kwiatów 
Z sierocej dcli 
Złote włosy


